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Filii nieposiada 


Fra K. GRABOWSKI i S“ 


INŻYNIER. 


Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 52. Tel. 119-99. 


= MEBLE. = 


sizes Zjednoezonyeh Siole 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej, tel. 110-59. 
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Nowe Papierosy!!! 


PAWEŁ BITSCHAN puga 51, tet 6-2. 


Fabryka Wyrobów metalowych i Dewocyjnych. „OBSTALU NKOWE* | 


Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. «4 
Pamiątki I-ej Komunii i Chrztu św. Medaliki krzyżyki złote i srebrne od — „EGIPS KIE | 


skromnych do luksusowych. 


10 sztuk 10 kop. 


B-ci POLAKIEWICZ. 


Paleniska bezdymne 


Fabryka Fortepianów i Pianin 


„J. KERNTOPF i SYN” — 


WARSZAWA, do kotłów parowych systemu B-ci W. i F. KACZYŃSKICH, 

Fabryka ul. Przemysłowa 31. Skład główny ul. Miodowa 12 dające do 509, gwarantowanej oszczędności na opale. 
Filja w Kijowie, Kreszczatik 33. 
Fabryka nagrodzona medalami złotymi na Wystawach powszechnych. Dostawcy | Doszczętne spalanie 
Kijowskiego Oddziału Cesarskiego Rosyjskiego Tow. muzycznego, Warsz. węgla kamiennego, brunatnego, antracytu, miału węglowego, torfu, 
instytutu Muzycznego (Konserwatoryum), Warszawskich Teatrów Rządowych. | kory garbarskiej drzewa i różnych odpadków 
, 
= 


Ogniotrwałość rusztów 
przewyższa wszystkie dotąd znane systemy. 


| BIURO TECHNICZNE Warszawa, Wilcza 2 


gi W.i f. Kaczyńskich Telefon 25-85. 


Kowanówk O; w W. Ks. Poznańskiem, 


stacya Kolejowa OBORNIKI (Obornik) 


Zakład dla umysłowo i nerwowo chorych 


Warszaw. Perf.-chem. fabryka 


„REKORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków 
Poleca Sanownej Publiczności jako specyalność: 

Mydło waselinowe ,,REKOROD'* 20 kop. sztuka. 

Mydło lanolinowe „REKORD“ 25 kop. sztuka. 


|| w uroczem położeniu w lesistej okolicy z parkiem 60-cio morgowym 
NAJLEPSZE DO MYCIA SĄ | (Założony 1555 r. 
MY EI>E. A. || Dr. Adam Karczewski Dr Stanisław Szuman. 
O me E e 


Przetłuszezone hygieniezne Pierwsza w kraju fabryka 
ndelikatniają skórę i chronią ją od wpływa temperatury | suchych imokrych elementów, . 


wyrobu Apteki M. Malinowskiego 


Nowy-Świat 35 w Warszawie. R V | l h | v a | 
<> Fortepiany i Pianina B= i) | KPR 
repr. firmy GAVEAU w Paryżu 


=J.J. NIRNSTEIN = 


Marszałkowska Ne 136. Telefon 168-80 


Jasna 4, tel. 42-43 
g POLECA 
:- Latarkielektryczne: 


kieszonkowe od 40 kop. do 
2 rb. 25; ręczne od 3 rb. 50 do 7 rb. 50, oraz bateryjki wła- 
snego wyrobu wszelkich fasonów i rozmiarów. 


Gabinet światłoleczniczy 


D-ra Roberta Bernhardta 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 
Warszawa, FOKSAL 15. 

Leczenie chorób skóry i włosow pro- 

X mieniami Roentgen'a, Finser-Kroma 


Oszczędza czas, pracę, opał i bieliznę 

Wywabia wszelkie plamy. x 
O 
1 


4» Najlepsze krajowe mydło «© 
X Nie zawiera płynów niszczących tkaniny X 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. === 


Chem. Fab. „OZON“ kantori skład 
Złota 27. Tel. 101-73. 


© Dozwolone przez Warszawski Urząd © 
TW Lekarski za Ne €284. w 


yer'a, Radium i elektrolizą. Choroby 
weneryczne. 


Wody Mineralne Sztuczne WAR: TAr „ KAPIELE 
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Lecznicze. Dra Jaworskieg o n 


Marszałko wska 23.. 
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oraz eleganckie garnitury 
== | spódniczki damskie 


Aleksandra FUKS, * 


Restauracja 


Krak.-Przedmieście 8 


| LWEKSKS= 


Po przebudowaniu 


OTWARTA 


z komfortem urządzona 


= Nowy Zarząd, = 


ma aty 


Wyprzedaż doroczna 


DYWANÓW 
PORTYER 
FIRANEK 


| 
Pokryć meblowych. 
Duża ilość pozostałych z sezonu 
resztek pojedyńczych okien fira- 
nek i portyer za bezcen 


w War. Fabr. Składzie Dywanów. 


Mazowiecka 12. 


0900999999999999099 


| krążenia, przewodu pokarmowe 


Dla Biura 


lłotę Pióra Kieszonkowe eal Waterma 


są nz usps ze, pray saniu w biurze i w domu sprawiaja prawdziwą prey- 
mn iezaw( idnymepo mocnikiem każdego, zawsze gotow do użytku | 
Cena Rb. SOS iwyżej. 


Ernest Neumann "ZEK 6. 


e. domu FPT 


Sklad 


fabryczny 


Wino Szampańskie 


HEIDSIECK & C — Reims. ,. 


BAKTERJE? 
/OBŚWIEŻA 


Reprezentant na Król. Polskie 


EDMUND STARKMAN 


Warszawa, Trębacka 15. 


GRODZISK Zakład wodoleczniczy i dom zdrowia: 


= cały rok otwarty. 
40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. 
chnia własna dyetetyczna. 


Monopole 
Monopole Sec 
Gout Americain 


Ładny park. Kanalizacya. Ku- 
Cho roby nerwowe, przemiany materyi, narządó w 
ro, alkohc licy i morfiniści. Cena utrzymania 
3.50 do 4.50 rubli dziennie. Kie rownik Zakładu Dr. Bronisław Malewski. 


Zakład wyrabia ekstrakt igliwia sosnowego. 


SKŁAD CYGAR 


sA) >. 
szc , 


Wandalin i $= 


WIERZBOWA Ne9 (Plac Teatralny) 
TELEFON N 1-91. 


M GALA PETERI 


rlerwSza MecZzna CZunulaua 
na świecie. 


SJAHOY ET kop 


i za „| 
PEARU 


APTEKA 
PoE LAdIEJ. Jr] 


W dużym wyborze Cygara 

Hawańskie, Holenderskie, 

Belgijskie i krajowe. Ty 

tunie Angielskie, Egipskie 

i Francuskie, oraz znane 

ze swej dobroci pipiero- 
sy obstalunkowe, 


POLECA: 


4 Najnowsze pralnie Star” 


Nagr. na wystawie hygienicznej w Lublinie 

SREBRNYM MEDALEM 
= Cena 40 rb. 

Sprzedaż za gotówkę i na raty 
BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 
H. Świecki i A, Pilaski 
dawniej HESS i SWIĘCKI 
Warszawa, Jerozolimska No 68, telefon 80-44. 

noe SZYI 


Przedstawiciele: 


W-ni E. Piotrowski i S-ka w Warszawie Zielna 21. 


xP [.KLAUKE 2 di 


WŁOCŁAWEK, „ji 
H fk w 


W-ny F. Arnold w Łodzi Dzielna 42 


Host AA | 
OSETE, Je 


< Gen niki i ipróby fratio & gratis, » 
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PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartainie 6 Kor. 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki” 
Numer 60 hal. Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA“ 
Zyblikiewicza Ne 8 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 1-e| stro- 
na 1-e| stronie okładki kop. 50 Na 2-el i 4-el 
stronie okładki oraz na stronicach przed takstem kop. 30, 3-cia stro- 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej 


nie przy tekście Rb. 1, 


Półrocznie 12 Kor, 
dołącza się 50 hal. 
Kraków, ul 


Kwaitalnie Rb. 3- 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró 


stronie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Nadesłane (w te- 


kście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 


Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACYI 


Administracyi 73-22 
Sienna Ne 2 tel. 114-30 i Trębacka No 10' 


KANTOR „ŚWIATA W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


SWIAT 


Rok IV. Ne 7 z dnia 13 lutego 1909 roku, 


AN MICHALIK, Kraków, Floryańska 45 
] Cukiernia Lwowska i Fabr. Czekolady’ 


A 
D KASZLU ICHRYPKI POLECAJĄ 
( LEKARZE PRAWDZIWE SODEŃ- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAĆ MO- 
ZNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAZ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAY'a I WY- 
STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 
WSIANE kakao Zdrowia. >ternickii 
( Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie. 
A TURCZYŃSKI Jubiler w 
„wie, ulica Czysta Ne 8. 
w wielkim wyborze 
Złote i Brylantowe. 
E. REMY MARTIN & co. 
MAISON fondée PE E, 
en 1724. COGNAC. 


p” IE PIWO WALDSZLESCHE N. 
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Warsza- 
Poleca 
Gotowe Wyroby 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno Nero4. 
Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie. 


YROBY PLATEROWANE Tow. 
Akc. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 
ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 


Przedm. N* 67, Marszałkowska Ne 127. 


wodoleczni- 
Sezon od 


IDO (Wenecya) Zakład 
czy D-ra K. GROMANA. 
od 1 października do 15 maja. 


ATHEFONY I GRAMOFONY S. Gru 
pP dziński i T. Berger. Kraków, Sze- 
wska, 10. 


Młoda Rosya. 


Zamiast wstępu—epilog. 


c ypuszczając 

w świat przed 

dwoma laty 

„rzecz o Królu 

AN ) Duchu Rosyi*, 

5% _4 w apostrofie 
końcowej pisałem co następuje: 

„.Duszo rosyjska, do której 
nienawiść ssałem od kolebki z każ- 
dej karty dziejów: pielgrzymstwa 
i męczeństwa Narodu mojego— 

A przeto lęk czułem, zaczem 
cię poznał, a gdy poznałem-- zląk- 
łem się zachwytu nad mroczącą 
zmysły przepaścią twoją... 

Zarówno te słowa, jak i dalsze 


ustępy apostrofy, jak wreszcie sze- 
reg akordów, któremi rzecz we 
wstępie i niejednokrotnie w ciągu 
wykładów swych o duszy rosyjskiej 
i o stanach jej świadomości wiąza- 
łem, nie przeszkodziły znacznej 
większości krytyków zawodowych 
żądać od książki, będącej rezulta- 
tem pewnych apriorycznych kon- 
cepcyj i przeżyć osobistych, tego, 
czego możemy wymagać od stu- 
dyum historyczno-literackiego. Prze- 
konany jestem szczerze, że niepo- 
rozumienie to wypływa z mojej 
winy; nie dlatego, iż zbyt katego- 
rycznie może zastrzegłem się: „książ- 
ka ta jest nie studyum literackiem, 
lecz szukaniem Boga Rosyi w lite- 
raturze wyzwoleńczej i życu bojo- 
wem“, zaś dalej, w wykładzie swym, 
niemal wyłącznie przetrząsałem dzie- 
ła ezoteryczne, pozostające wszakże 
„literaturą“... Nie dlatego, powta- 
rzam. Chciałbym, żeby mi kto 
przedłożył analogiczną pracę o Królu 


Duchu Polski, nie dotykając żadnej 


z ksiąg wieszczów, z których jeden 
jest życiodawcą samego pojęcia, 
przeszczepionego przezemnie na 
grunt zasadniczo jakoby obcy i na- 
wet wrogi urodzajnym ziarnom naj- 
szczytniejszego polskiego poematu. 
Chciałbym widzieć taką „rzecz“, nie 
po akademicku martwą i scholasty- 
czną (wszakże „wieszcze* nasi już 
dawno umarli...), lecz pełną życia 
i rzucającą posiew przyszłości 

a przemilczającą wizye Wyspiań- 
skiego, zjawę ewangelii Witkiewi- 
cza, rapsody o Mrokach Micińskie- 
go, krwawe dumy twórcy „Popio: 
łów"? Na taką rzecz nie zdobył 
się najbardziej może powołany do 
wszelkich przemilczeń— Norwid, za- 
patrzony w tajemne  konstelacye 
zachodzących i dawno zaginionych 
cywilizacyj, ale nie odrywający za- 
razem myśli od żadnego z faktów 
współczesności i wykładający „o Ju- 
liuszu Słowackim“... 

Więc nie w korzystaniu z „li- 
teratury", nie w zestąpieniu do 
„mroczącej zmysły przepaści“ upa- 
tuję błąd swój. Wiedziałem, iż za 
literatura, o której mówię, kapłań- 


czą jest i tak uduchowioną, że iro- 
nią wydaje się jej wygląd zewnętrz- 
ny, wielotomowy, miliony liter, 
składające się na słowa jednej, nie- 
złomnej prawdy. Wiedziałem prócz 
tego, że analizując w zaprzepasz- 
czonej duszy Dostojewskiego, jako 
wybranego maga przeznaczeń Ro- 
syi, to, czego nigdzie nie powie- 
dział, że intuicyjnie dedukując po- 
stać rozpętanego niszczyciela z żag- 
wią w ręku, jako inkarnacyę tęsknoty 
autora Braci Karamazow, lub zanu- 
rzając siebie i czytelnika w muzyce, 


w świecie nounienów Czechowa — 
przekraczam granice wszelkiego 


krytycyzmu. I łudziłem się, że wię- 
cej będzie ludzi, co zdolni będą 
wyczuć myśl twórczą bez względu 
na to, jaki kształt widomy, jaką 
projekcyę i plan myśl ta sobie 
obierze. 


Niniejszem wyznaję, że Rosya 
była mi materyałem, uzdolnionym 
do wykucia posagu, o jakim ma- 
rzyłem w zgoła innej sferze prze- 
żyć duchowych, niż kategorye lite- 
rackie. Że nie była materyałem do 
sprawozdania, dowodem jedynym 
niech będzie świadome dla mnie 
pominięcie w niej wszelkich wska- 
zówek informacyjnych i najzupeł- 
niej dowolny, choć ściśle celowy, 
wybór dzieł i pisarzy. Książek, za- 
wierających  odnośne  informacye 
o Rosyi, jest aż nazbyt dużo w ję- 
zyku rosyjskim, i przetłómaczenie 
której z nich na język polski odda- 
łoby daleko większą przysługę prag- 
nącym znajomości z olbrzymiem cia- 
łem Rosyi. 


Treścią mojej książki był Duch. 
A że dotychczas nie jestem alche- 
mikiem, ani astrologiem, ani zbyt 
krańcowym spirytualistą, iżbym po- 
trafił z rzeczy astralnych, jako 
z myślowego wątku, „snuć mgły po- 
rannej| lekkie przędziwo“, lecz w imię 
pełni Życia wszędzie i Zawsze SZU- 
kam karnacyi, bryły, tonu, wszelkich 
zaklęć, a więci słowa, zaś to Sło- 
wo, symbol pojęcia, cdpowiadało 
w danej chwili memu pojęciu du- 
cha Rosyi, przeto zostałem autorem 


książki, budzącej do dziś dnia nie 
porozumienia. 

Ale, powtarzam, przyjmuję in- 
ną winę na siebie. Oto w czasie 
niebywałych powikłań politycznych, 
aż nazbyt realnych, namacalnych 
i niepodzielnie zaprzątających umy- 
sły nietylko dwóch zainteresowanych 
społeczeństw, ale całego świata, 
ośmieliłem się „zamącić kadź* rze- 
czą, mającą wszelkie—z wyjątkiem 
tytułu—pozory konkretności, ponie- 
waż zjawiła się niezmiernie aktual- 
nie... Przyznajmy się, że o Rosyi 
duchowej, a przedewszystkiem o jej 
literaturze do niedawna wiedzieliś- 
my niewiele więcej, niż o literatu- 
rze chińskiej, boć to, co nam sug- 
gerowano w gimnazyach, lub bar- 
dziej jeszcze sposób, w jaki to 
czyniono, zachęcał nas do energicz- 
nego wysiłku woli w kierunku 
wyrzeczenia się mądrości lłowaj- 
skich, Gałachowych etc. Do takiej 
rzetelnej ignoracyi w sprawach ro- 
syjskiej literatury, sztuki, filozofii 
przyznajemy się jednak zazwyczaj 
bardzo niechętnie, posiadając w po- 
gotowiu tuzin zapasowych formułek 
syntetycznych, przeważnie t. z. 
„kawałów“, np. o kozakach, którzy 
jedzą na obiad świece, i t. p. 

Zdaje mi się, że gdybym obrał 
za materyał do wypowiedzenia się 
przed dwoma laty nie Rosyę, lecz 
Chiny, zrozumianym byłbym po- 
wszechnie, nie wwodząc zarazem ni- 
kogo na pokuszenie. Dla mnie 
jednak podobna idealizacya pań- 
stwa marazmu byłaby jakiemś con- 
tradictio in adiecto... „Król Duch 
Chin“! Za to paradoks byłby do- 
skonały, a dobry żart tynfa wart. 
Ponieważ jednak Rosya leży po- 
między Polską a Chinami, dużo ma 
od nas, a niemniej z Azyi, popeł- 
niłem najwidoczniej pewien kom- 
promis twórczy. zatrzymując się 
w połowie drogi, gdy przecie cho- 
dziło o jaknajjaskrawsze uwydatnie- 
nie „repoussoir u*.. I oto teraz 
mogę mieć wszystkich przeciw sobie: 

polaka (dobrego, a więc nie 
znającego Rosyi ani Chin) zato, że 
„Sprofanowałem* narodową świę- 
tość, własność wyłączną, przez za- 
stosowanie jej nazwy do absurdal- 
nego pojęcia; 

rosyanina (dobrego, a więc...) — 
za to, że mu przepowiedziałem mi- 
syę, której wykonanie przyniosłoby 
mu praktycznie bardzo smutne 
skutki; 

chińczyka (każdego), że o nim 
zgoła przemilczałem, coby mogło 
w państwie cnoty // (przyzwoitości) 
znaczyć, że go nie uważam za god- 
nego mieć swojego Mandar... prze- 
praszam - chińskiego Króla Ducha. 


4: 
* * 


Widząc rzecz smutną, a mia- 
nowicie absolutny brak w Polsce 
wiadomości o wszystkiem, co do- 
tyczy Rosyi przez jej politykę ze- 
wnętrzną i wewnętrzną, mając z dru- 
giej strony ze względu na sprzyja- 
jące po temu -warunki pobytu 
w Petersburgu możność przyjrzenia 
się życiu duchowemu Rosyi w ca- 
łej jego rozciągłości i zblizka, 
przedsięwziąłem w ciągu ubiegłych 
dwóch lat szkicowanie ważniejszych 
z mego punktu widzenia objawów 
tego życia, w szczególności w lte- 
raturze rosyjskiej współczesnej. Dru- 
kowane po różnych pismach szkice 
te lub nastroje (w tej liczbie cykl 
p. t. „Młoda Rosya* w „Prawdzie“ 
r. z.) były do pewnego stopnia 
uzupełnien em literackiem i marze- 
niowem wyżej wspomnianej książ- 
ki, zarazem ilustracyą tej cnoty czy 
wady, w każdym razie „qualitć mai- 
tresse“ rosyjskiej, której na imię: 
nihilizm. 


— Nihilizm to nasza choroba. 
on sprowadza atrofię beznadziejną 
na naszą inteligencyę, która jedynie 
wśród wszystkich inteligencyj jest 
coś wartą,--mówił mi raz najgłoś- 
niejszy dziś pisarz rosyjski. Przy- 
znałem mu słuszność, a było to 
w czasie, gdy sam mówiący, Leoni- 
das Andrejew, wpadał w błędne koło 
nierozwiązanych pytań, co, jak zmo- 
ry, wessały się w jego jaźń twór- 
czą, napawając duszę udręką jakiejś 
pustki, niemocy. graniczącej z atro- 
tą... Widzę jednak wyraźnie poza 
jałowiącym życie nihilizmem bier- 
nym inteligencyi nihilizm czynny 
mass ludowych, będący w stanie 
potencyi, ale będący bezsprzecznie. 
Znam Andrejewa mroczną duszę, 
z którą przyszedł na świat i, zasta- 
wiwszy ucztę weselną, sprosił grono 
„czarnych masek*, by w szale obłą- 
kańczym rozprysnąć jaźnią na dwo- 
je i zabić jedno swe „ja“ ręką 
drugiego, jak to uczynił hrabia Lo- 
renzo ze swym sobowtórem w jed- 
dnym z ostatnich dramatów autora 
„Sciany* i „Milczenia“. Znam plu- 
gawego opętańca, ideał zgnilizny 
moralnej i kwintesencyę mieszczań- 
skiego fetoru, jaką unieśmiertelnił 
genialny Sołogub w bohaterze 
„Drobnego B esa" —belfrze i szpiclu 
Peredonowie. Znam.. zbyt wiele 
znam  personifikacyj tej obłędnej 
atrofii, okropnej ślepoty duchowej, 
o której mówią, bo nie mogą prze 
milczeć, nietylko Andrejew i Soło- 
gub, lecz i zupełnie oderwani na- 
pozór od życia realnego poeci liry- 
cy, jak np. jeden z najszczerszych 
i najpieściwszych, A leksander Błok 


Na jednem z zebrań śmietanki 
inteligencyi rosyjskiej w tak zwa- 
nem „Towarzystwie religijno-filozo- 


ficznem*, gdzie niejednokrotnie roz- 
brzmiewają świetne mowy tak wy- 
kwintnych estetów i wysubtelnionych 
filozofów, jak Dymitr Mereżkowski, 
zabrał niedawno głos Błok, senny 
trubadur, błędny rycerz i śpiewak 
cudnej Nieznajomej: 

I mówił: nie wiemy nic o lu- 
dzie rosyjskim, którego imię milion. 
Kilkadziesiąt tysięcy inteligencyi— 
to my, ale to nie Rosya. Strach 
porywa na myśl, co odpowiemy, 
gdy z czasem lud spyta się nas: 
coście o mnie mówili?... 


Więc czują dziś wszyscy pisa- 
rze rosyjscy, apollińscy i dyonizyj- 
scy, że krew ich zatruta fatalną 
trucizną czystej abstrakcyi, hyper- 
krytycyzmu, co wypróchnił cały 
miąższ duchowy, wypełniając czasz- 
kę chaosem  intelektualistycznych 
perwersyj; widzą, że „drobny bies“, 
ów Chachoł rosyjski, nazwany Nie- 
dotykomką, rej wodzi, aranżując 
figurę jeneralną: „statyka chaosu!“ 
I gdy z jednej strony taniec ten 
szalony zmysły im odbiera, wpę: 
dzając w trans niebywały, z dru- 
giej— odwraca się od nich wciąż 
bardziej rozczarowane  społeczeń- 
stwo, chętnie nasłuchując, jak ten 
i ów pismak rzuca w tłum najnow- 
szy, niczem nie poparty wymysł: 
mistyczni chuligamil.. Nat pinker- 
towszczyzna!.. dusiciele kotówlit.p. 
Są to reminiscencye zekulisowych 
skandalów najmłodszej braci — ge- 
niuszów bez teki; takie uogólnia- 
nie wszystkiego, co wybija się po- 
nad wczorajszy poziom, pod na- 
zwą, zasłużoną najzupełniej przez 
szarlatanów literackich, jakich wszę- 
dzie i zawsze pełno, szkodzi, nie- 
stety, popularności „młodej Rosyi* 
więcej, niż by się można było spo- 
dziewać. 

Pozatem umysł przeciętnego 
rosyanina, należącego do inteligen- 
cyi, wykształcony na literaturze re- 
alistycznej, zamiłowany w jasności 
zarówno wątku, jak formy, nie znaj- 
duje przeważnie w utworach ostat- 
niej doby tej strawy, jaka mu jest 
potrzebną po Turgeniewie, Tołsto- 
ju, Dostojewskim, Szczedrynie Stąd 
olbrzymi wpływ Czechowa, Gorkie- 
go i Andrejewa, zwłaszcza w pierw- 
szym okresie jego twórczości, gdy 
nie przekroczył jeszcze błędnego 
koła alegoryi. Stąd stała, a nie 
wywołana modą sympatya, jaka 
otacza Kuprina, Arcybaszewa i in- 
nych powieściopisarzy. 

Zupełnie tak samo, jak u nas 
Na kult czystej poezyi nie możemy 
sobie pozwolić; upadały wszystkie 
mozolnie wzniesione ręką ofiarną 
gmachy Sztuki, nie hołdującej ins- 
tynktom gminnym i potrzebom 
chwili. Ale zato mamy skarby cza- 


rownej przeszłości i niezgłębiony 
sezam ducha, z którego czerpią 
i darzą nas ukochani przez wszyst- 
kich współcześni. Mamy Tatry ica- 
łe królestwo słowa, rozpostarte na 
turniach, stawach i granitowych 
szczytach. My nie wyzbyliśmy się 
i nie wyzbędziemy modlitw duszy, 
przesyconej wielkim bólem, ale i ra- 
dością .. 

A „młoda Rosya*?.. 

W przedstawieniu pojedyńczych 
autorów współczesnych i prądów, 
nurtujących literaturę rosyjską, po- 
staram się o czysto rzeczowe, nie 
zabarwione wspomnianym aprio- 
rycznym poglądem mym na rzeczy 
Rosyi, ujęcie sylwetek literackich. 
Kto wie, może zobiektywizowany sąd 
poszczególny o każdym pisarzuokaże 
się bardziej celowym od syntetycz- 
nego zwierciedlenia zbiorowej, sza- 
mocącej się duszy narodu, którego 
literatura nosi znamiona tajemnicze- 
go posłannictwa dziejowego. A opu- 
szczając posterunek wewnętrznego 
wglądania w dusze wybranych 
i przechodząc na pole opisowe, je- 
dyne zda się możliwe, gdy się prze- 
mawia do najszerszej warstwy słu- 
chaczy na temat rzeczy nieznanych 
albo znanych z dziennikarska po- 
wierzchownie, nie mogę się po- 
wstrzymać od przytoczenia kilku 
wierszy z „Pięciu zarysów“ Nor- 
wida: 

Ktokolwiek pisze rzeczy, jak one się dzieją, 

Ten stawa się cynikiem; kto—jak się dziać 

[mo »ą? 

Ten bywa wizyonarzem, radzi się zeń śmieją, 

i bardzo słusznie; trzecią zaś kto idzie 

[droga, 

rzeczy dziać po- 

[winny? 

ten bywa nawet zdrajcą—-to niemniej jest 

(słusznie, 

bowiem zdradza nałogi. Pierwszy więc jest 

[gminny 

i płaski, drugi marzy tylko wielkodusznie; 

trzeci zaś obrał drogę, dopóki żyw, brudną: 
styl jego nieprzystępny i intryga nudną 

Petersburg. Tadeusz Nalepiński. 


Najmłodsze muzeum 
polskie. 


czyli kto pisze, jak się 


Niewielkie rozmiarami, lecz nie- 
zmiernie cenne i ważne muzeum po- 
wstaje w Krakowie: jest niem muzeum 
dyecezyalne na Wawelu. W kościołach 
i klasztorach naszych tuła się mnóstwo 
zabytków sztuki, które, utraciwszy z ró- 
żnych przyczyn praktyczne znaczenie, 
skazane są nieraz na poniewierkę, jeśli 
nie wręcz na zagładę. Jeżeli gospo- 
darzem świątyni jest kapłan światły, 
świadomy wartości tych przedmiotów, 
zyskują one odpowiednie zabezpiecze: 
nie. Lecz są to, niestety, wyjątki. 
Ogół kleru naszego, zwłaszcza starsze- 


Z V Dorocznej Wystawy Tow. Zach. Sztuk Pięknych 


A. Eisenberg. 


go, nie ma należytego wyobrażenia 
o znaczeniu skarbów, które kryją się 
w kościołach, powierzonych jego opie- 
ce. Stare obrazy, rzeźby, kancyonały, 
tkaniny, często pierwszorzędnej warto- 
ści artystycznej, skoro czas nadniszczy 
je do tego stopnia, że, zdaniem pro- 
boszcza, przynoszą ujmę świątyni, za- 
stępowane bywają nowemi, najczęściej 
podejrzanej konduity niemieckiej, a sa- 
me wędrują na strychy plebanii lub 
klasztoru, gdzie rychły czeka je koniec. 
Zbawieniem dla tych rzekomych „nie: 
użytków", wśród których ręka znawcy 
rozpozna nieraz bezcenne okazy daw- 
nej sztuki kościelnej, mogą się stać 
muzea dyecezyalne. Z okruchów, roz- 
proszonych na przestrzeni każdej dye- 
cezyi polskiej, złożyćby można całości 
piękne i szacowne, służące nauce, 
świadczące o dawnej kulturze kraju. 
Muzea takie zaczynają u nas powsta 
wać. Tysiące cennych przedmiotów 
zaginęły, tysiące są jeszcze do ocale- 
nia. Wspaniały przykład dała całej 
Polsce dyecezya tarnowska, która utwo- 
rzyła muzeum zabytków kościelnych, 
będące dziś chlubą Tarnowa i tamtej- 
szego duchowieństwa. Muzeum dye- 
cezyi krakowskiej na Wawelu, powoła- 
ne świeżo do życia, jest nowym kro: 
kiem na tej drodze. Pomieszczono je 
w przepięknym gmachu tuż obok ka- 
tedry, przerobionym z dawnych domów 
Rorantystów i Mansyonarzy, skąd cza- 
jujący roztacza się widok na cały Kia- 
ków. Ubikacye muzeum nie są zbyt 


Muzykanci żydowscy. (rzeżba). 


obszerne, tymczasem jednak sprostają 
swemu przeznaczeniu. W murach sa- 
mego gmachu i w murze, odgradzają- 
cym go od wawelskiego dziedzińca, 
osadzono różne płyty  nagrobkowe, 
ułamki rzeżb i napisów, znalezione 
w czasie restauracyi katedry, a nie na- 
dające się do umieszczenia w kościele. 
Fragmentów takich jest więcej, dokład- 
nie skatalogowanych jeszcze przez prof. 
Odrzywolskiego, ale nie wszystkie mo- 
gły być narażone na wpływy atmosfe- 
ryczne i nusiały być schronione pod 
dach. Te, które znalazły się na ze- 
wnątrz, dodają wiele uroku i malowni- 
czości skromnemu, lecz  pięknemu 
budynkowi o archaicznej postaci, mie- 
szczącemu najmłodsze muzeum polskie. 


Kraków. Slos. 


Muzeum dyecezyalne na Wawelu 


Nasi artyści. 
Wojciech Brzega. 


Góral-rzeżbiarz, wychowaniec wiel- 
kich artystycznych ognisk, nietylko 
pewnej egzotyczności, która przylgnęła 
do niego, ale także — i przedewszyst- 
kiem—szczeremu talentowi zawdzięcza 
swój wcześnie zdobyty rozgłos. 

Ur. w r. 1872 w Za- 
kopanem, poukończeniu | 
miejscowej „szkoły dla 
przemysłu drzewnego“, 
Brzega „praktykuje“ 
przez kilka lat w praco- 
wniach rzeźbiarskich w 
Galicyi, na Sląsku i w 
Warszawie. Wyższe 
aspiracye artysty nie po- 
zwalają mu zadowolnić 
sięzdobytątechnikąrzeź- 
biarską — pchają go do 
centrów sztuki: dwa lata 
uczy się w Krakowskiej 
Szkole sztuk pięknych, 
pół roku w Monachium, 
wreszcie trzy lata w pa- 
ryskiej Ecole des beana 
aris pod Thomas'em i 
tu za prace swe otrzy- 
muje nagrodę. 

Skończyły się długie 
lata wióczęgi artystycz- 
nej, zawsze bujne w 
lotach i prawie zawsze. 
. głodne. Stanął Brze- 
ga wobec konieczności 
runku swej pracy. 

Na Podhalu budził się nowy ruch: 
odkrywano bogatą skarbnicę artysty- 
cznych form w budownictwie, w sprze- 
cie, w stroju górala, te bogactwa sta- 
rej wiekowej kultury jęto pospiesznie 
inwentaryzować, a zarazem rozwijać 
dalej to, co niejako zastygło i pod 


obrania kie- 


"Wojciech Brzega. 


„Pracownia W. Brzegi w Zakopanem 


wplywem szybko wdzierającej się tu 
kultury miejskiej objawiało skłonność 
do zupełnego zamarcia. Nieliczni, ale 
też niepospolici ludzie {stanęli do tej 
pracy: Chałubiński ze swem głębokiem 
umilowaniem  góralszczyzny, Matla- 
kowski, ów piękny, za wcześnie zgasły 
duch, który ostatkami sił gorączkowo 
rysował i opisywał sztukę Podhala, 
Dembowski, jej zasłużony inwentary- 
zator, wreszcie największy i najzasłu- 
żeńszy, Witkiewicz, 
człowiek łączący w so- 
bie niezrównane od- 
czucie tej sztukii zro- 
zumienie dróg, jakie- 
mi powinna iść na- 
przód, z świetnemi 
zdolnościami organi- 
zowania ruchu na tem 
polu. 

Nic dziwnego, że 
związany węzłami po- 
chodzenia z podha- 
Jem, sam szukający 
dróg i form świe- 
żych, Brzega z ła- 
twością dał się po- 
ciągnąć świetnym 
przykładom i oddał 
się całą duszą pracy 
nad stylem zakopiań- 


skim, przedewszyst- 
kiem zaśnad zdoby- 
ciem mu _ najszer- 
szych praw obywa- 


telstwa w życiu. 

W krótkim czasie 
bierze parę konkursów na meble stylo- 
we w Warszawie i we Lwowie. Na 
wystawie jubileuszowej’ Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie otrzymuje 
medal za nowe pomysły mebli zako- 
piańskich. Wreszcie, przed; paru laty, 
zakłada warsztat'i rozpoczyna ciężką 
pracę, jednocząc twórczość artysty z 
wykonaniem rzemieślnika. Odtąd dom- 


Domek Wojciecha Brzegi. 


ki jego „na Skibówkach* wrą życiem — 
nie ma prawie tygodnia, aby ztąd do 
Królestwa, w Poznańskie, na dalekie 
krańce Polski. podolskie, czy ukrainne, 
nie szedł sprzęt, pełen prostoty i wy- 
kwintnych znamion, które posiadać 
musi każda rzecz, co swe narodziny 
zawdzięcza konsekwentnie przeprowa- 
dzopym motywom ludowym. 


Te skromne domki stały się jedną 
z kuźnic naszej kultury artystycznej, 
a jej gospodarz zawsze jest pełen ży- 
cia 1 dobrej myśli, czy kiedy projektuje 
nowy oryginalny sprzęt, czy gdy (wo- 
rzy dzieło „czystej“ sztuki, lub, cd- 
kładając dłuto i ołówek, spisuje opo- 
wieści zakopiańskie, zachowując w ukła- 
dzie i stylu całą ich nieskażoną świe 
żość, całą bezpośredniość ich pierwot- 
nej woni i barwy. Jest pełen dobrej 
myśli i wiary w przyszłość: dobremu 
bowiem celowi oddał się w służbę. 

Fug. 
Zakopane. 


C 


Przeczucie. 
(SONET). 


Stanęła przy mnie—nad kałużą mętną— 
Biała gołąbka w tak rzewnej zadumie, 
Żem zdradził serca jęk i głuche tętno. 
Ona mię może ukocha, zrozumie - 


I czasem wspomni w obcych ludzi tłumie, 
Zanim się stanie dla mnie obojętną. 
Dzisiaj, ach! nikim pogardzać nie umie, 
Wsłuchana we mnie. O. jakże mi smętnol 


Na tle szafiru chmurki się kołyszą, 
Gnane Zefirem, iako Indry stado. 
Czyż mam rozłączyć się z tą Nimfą bladą. 


Nim grom uderzy? „Czy to nie zawcześnie? 
W grobie się zamknębez Niej z martwą ciszą. 
Bym raj zobaczył utraccny—we Śnie. 


ludwik Pomian Biestekierski 


nai 
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Pracownia*p. Fr. Horodyskiego. 


Sztuka rodem;z pałaców. 


Franciszek Horodyski. 


Dziedzic rozległych włości, posia- 
dający rezydencyę, jednę z najpiękniej- 
szych w naszym kraju, posiadający 
rozległe knieje, obfitujące w zwierza, 
sam  przytem 
namiętny my- 
śliwy ijeden z 
najlepszych 
strzelców w 
Galicyi, po- 
rzucający to 
wszystko dla 
studyów powa- 
żnych malar- 
skich w Mona- 
chium,—zjawi- 
sko -— zwła- 
dosyć niepo- 


Fr. Horodyski. 


szcza w naszym kraju 
wszednie. 

P. Franciszek Horodyski, dziedzic 
ów, od kilku lat już 
z całem zamiłowa mg 
niem zawodowem od. A 
daje się studyom ma- | 
larskim, a rezultaty, 
jakie osiągnął, wybie- 
gają całkowicie poza 
miedzęzwykłych prób P aý 
i dyletanckichuprzyje: je 
mnień. Gorący miło- | 
śnik sztuki, wytworny 
jej znawca, z kulturą 
bogatą, wprowadza do 
swych starannie wy- 
snutych obrazów smak (A 
artystyczny i wytwor- |] 
ność, pełną miary 
kunsztownej pamięc 

Przed naszemioczy 
ma szereg płócien, 
znajdujących 
monachijskiej praco- 
wni artysty. Noszą one piętno nieza- 
przeczonego talentu i poważnego opa- 
nowania techniki malarskiej. Oto po- 
stać starca, zatopionego w rozmyślaniu. 
Za nim zagadkowa postać, rozpoście- 


SIĘ W Fr. Horodyski. Józef hr, Tyszkiewicz. 
2 . EJ 


rająca lekką zasłonę, przez którą 


przebijają światełka siedmioramiennego 
jak- 


świecznika.-.. Pomysł poetyczny, 
kolwiek mo- 

że za mało FH 
tłomaczący 
się, nęci uro- 
cznie myśl | 
i oko, zwła- | 
szcza że po- 
stać starca 
z głową, nie- 
zwykle plas- 
tycznie ma- 
lowaną, jest 
całkiem na 
wysokości 
techniki ma- 


larskiej. Da- 
lej — portret 
bardzo do- 


bry hrabiego 


Fr. Horodyski. 


Jeremi. 


Józefa Tyszkiewicza, me- 
cenasa sztuki, który ofiaro- 
wał swe zbiory Łohojskie 
do wileńskiego muzeum, a 
niedawno ofiarował War- 
szawie świetny obraz 
f Brandta „Sobieski w Wi- 
lanowie". Portret tchnie ży- 
ciem i wesołą swobodą. 
Większy portret mężczy- 
zny w średnim wieku w ba- 
lowym stroju—celuje wy- 
razem i pięknym układem, 
nie wyłączającym swobody 
ruchu. 

Portret matki artysty, 
z umiłowaniem wykończo- 
ny, portret żony w stylu 
lembachowskim, portrety en pied prze- 
ślicznych dzieci artysty, wiele obrazów 
alegorycznych,— wszystko, pełne wdzię- 
ku, wykwintu, miary estetycznej, jakiejś 
pamięci uważnej piękna, czyni z pra- 


cowni prawdziwy przybytek wytwornej 
sztuki. 

Jest to wogóle rzeczą do zanoto- 
wania, że ilekroć sztuka znajdzie po- 
słuch i gościnę u ludzi możnych, tyle 
razy w bogatych i nietrasobliwych 
swych adeptach, nie celując być może 
siłą i brawurą żywiołową, wnosi pier- 
wiastki wysoce kulturalne i estetycz- 
ne. Dusza starych rodów naszych 
szlacheckich w wędrówkach swych po 
świecie szerokiem, w umiłowaniu „za- 
granicy", nasycała się dos'atnio, brała 
w siebie rzeczy piękna. Obudzone ich 
drgnienia muszą spłynąć w wytwornej 
linii i kształcie, — w subtelnych zaty- 
sach. Rzecz sianie się jeszcze mo- 
żniejszą, gdy wesprze je gruntowna 
praca zawodowa i d świadczenie te- 
chniczne. Brak wielkich zapałów za- 


Rezydencya Fr. Horodyskiego. 


stępuje tu wykwint, czujność pewna 
piękna, na siebie, by tak rzecz, więcej, 
niż na przedmiot zwrócona—jako czyn- 
nik regulujący, dla sztuki każdej wiel- 
ce pożądany. 

Obrazy p. Ilorodyskiego. wystawio- 
ne w monachijskim Kunst- Vere n'e, 
cieszyły się zasłużonem powodzeniem. 
Ujrzy je w komplecie zapewne niedłu- 
go i Warszawa. 
Monachium. f; 


Panna Olga Malinowska. 


Gdy mowa o wytwornej sztuce, 
u ludzi możnych na niefrasobliwym 
smacznym chlebie żyjącej, wspomnieć 


pe h 


„Juanita'” 


Olga Malinowska 


dziewczę, uczyła 
się u Juliana i 
Jean Paul Laurensa 
w Paryżu, jedna- 
jąc sobie ich wiel- 
kie pochwały i wró- 
żby świetności. W 
Rzymie panna Ol- 
ga pracuje pod kie- 
runkiem wybitnego 
malarza i nauczy- 
ciela, p. Mario Spi- 
nettiego. Obrazy 
jej razem z obra- 
zami iej mistrza 
nabywają nierzad- 
ko bogaci yankesi, 
jakkolwiek artyst- 
ka--rzecz prosta— 


Olga Malinowska. „Uwieńczmy ich ołtarze". 


Olga Malinowska. „Na cześć bogów". 


należy o pannie Oldze Malinowskiej, 
córce szanownych państwa Kaźmie- 
rzostwa Ma- 
linowskich, o- 
bywatelstwa 
z Młynyszcz, 
w uroczej o- 
kolicy Żyto- 
mierza. Od 
lat  dziewię- 
ciu państwo 
Malinowscy 
stale zimę spę- 
dzają w Rzy- 
mie, gdzie cór- 
ka ich, panna Olga, z wielkiem zami- 
łowaniem i talentem oddaje się malar- 
stwu. Przedtem jeszcze, jako młode 


Olga Malinowska. 


Młynyszcze (guh, Wołyńska), pracownia 
p. Malinowskiej. 


nie goni za zbytem 
pieniężnym. Wiele 
też, szczodrą ręką 
rozdawanych, pozostaje wśród kre- 
wnych i przyjaciół. Podajemy w repro- 
dukcyi kilka obrazów młodej artystki. 
Wszystkie one zalecają się wytworną 
linią, gustownem ułożeniem i poetycz- 
nością motywów. Czuć na tem dobre 
wzory wielkiego środowiska sztuki. 
W technice są staranne i w reszcie nie 
naganne. i. 


GD) 


Tajemnica artysty. 


Razu pewnego żył artysta i malował 
obraz. 

Inni malarze posiadali farby bogatsze 
i droższe; malowali wspanialsze obrazy. 

On zaś malował swój tylko jednym 
kolorem, ale ten świecił dziwnie płomien- 
nym blaskiem i tryskał żarem. 

Więc ludzie stawali przed 
łem i mówili: 


— Podoba nam się ten obraz! Lubi- 
my ten żar! 
Inni malarze przychodzili również 


i pytali: 

— Zkad on wziął farbę taką? 

Ale gdy zapytywali, artysta odpowia- 
dał im, śmiejąc się: 

— Nie mogę wam powiedzieć. 

I, ująwszy pędzel, pracował dalej. 

Jeden z malarzy poszedł na daleki 
Wschód, nakupił wiele drogocennych bar- 
wników i z nich utworzył przedziwnie 


+ piękny kolor, i zaczął nim malować. 


Ale 
zblakł. 

Inni znów, wyczytawszy w starych 
księgach recepty, sporządzili podług nich 
farbę nadzwyczaj bogatą, wspaniałą i żywą. 

Ale kiedy ją przenieśli na płótno- 
umarła. 

A tamten artysta wciąż malował. 

I obraz jego był coraz bardziej pło- 
mienny, coraz więcej w nim było ognia 
i żaru. 

Tylko artysta sam był coraz bledszy, 
coraz bielszy... 

Aż jednego dnia znaleziono go nie- 
żywym przed obrazem. 

Wówczas inni malarze zaczęli prze- 
trząsać wszystkie kąty i zaglądać do wszy- 
stkich garnków i tygli. Ale—napróżno, nic 
nie znaleźli. 

Tylko gdy rozebrano zmarłego, aby 
go przystroić w szaty pośmiertne, ludzie spo- 
strzegli z lewej strony piersi ślad głębo- 
kiej rany. 

Była to rana stara, bardzo stara. Mu- 
siała tam być p zez całe życie artysty, bo 
brzegi jej mocno już stwardniały. Ale 


po krótkim czasie cały obraz 


jego dzie-. 


śmierć, która wszystko zamyka, zacisnęła 
je i zapieczętowała ranę. 

I pochowano artystę 

Przez długi jeszcze czas potem ludzie 
dziwili się i wciąż pytali: 
- Zkąd on brał taką cudowną farbę? 
Wreszcie zapomiano całkiem o arty- 
Ale dzieło jega ciągle żyje. 

Olive Schreiner, 


-88 
Z dziejów rozwoju 
stopy ludzkiej. 


ście. 


Zdaniem jednego w wybitniejszych 
antropologów doby obecnej, prof. 
H. Klaatscha z Wrocławia, niema 
w szkielecie ludzkim drugiej tak zna- 
miennej części, jak stopa. Podczas gdy 
ręka jest narządem, tkwiącym głęboko 
w pniu kręgowców lądowych, i zasa- 
dnicze jej znamiona tj. pięciopalcowość 
i przeciwstawność pierwszego palca 
odnajdujemy już w końcu pierwszo- 
rzędu i na początkach drugorzędu 
w odciskach kończyn zagadkowych 
Chirotheriów, — stopa ludzka uległa 
specyalizacyi zupełnie odrębnej, wła- 
ściwej tylko człowiekowi, wyrabiając 
się na narząd, podpierający ciało przy 
chodzie w pozycyi pionowej. 

Jako punkt wyjścia dla stopy ludz- 
kiej, przyjąć musimy kształt, nie róż- 
niący się swym ustrojem od kończyny 
przedniej, w którym promień pierwszy 
czyli wewnętrzny, dzięki swej przeciw- 
stawności, czynił cały organ znakomi- 
tym przyrządem chwytnym. Był to 
więc kształt taki, jaki odnajdujemy 
w śladach kończyn owych Chirothe- 
riów z Permu i Triasu. Podobny rę: 
kokształtny ustrój stopy był tedy wła- 
ściwością prassaków i dopiero z bie- 
giem czasu kończyny tylne, podobnie 
jak przednie, uległy u grup poszcze- 
gólnych najrozmaitszemu zróżnicowa: 
niu, bądź zachowując właściwości koń- 
czyny chwytnej, bądź przekształcając 
się w narząd, wyłącznie tylko służący 
do chodzenia. Do niedawna rozpo- 
wszechnione było mniemanie, że sto- 
pa nasza wytworzyła się pod wpły* 
wem chodu wyprostowanegó; obecnie 
jednak coraz silniej ustala się pogląd, 
że nie słuszna jest przypisywać w tym 
względzie chodowi wyprostowanemu 
znaczenia przyczynowego. Przypusz- 
czać raczej należy, że obie te właści: 
wości wyrabiały się u przodków na- 
szych równocześnie, w ścisłej wzajem- 
nej zeleżności, i że w miarę zyskiwa: 
nia takiej stopy, jaką obecnie” posiada: 
my, doskonaliła się również umiejęt- 
ność poruszania się w pozycyi wypro- 
stowanej. 

Dzieje wytwarzania się chodu wy- 
prostowanego są, zdaniem Klaatscha, 
bardziej zawiłe, niż to się wydaje na 
pierwszy rzut oka, samo tylko pozy- 
skanie stopy ludzkiej przez przodków 
naszych byłoby niewystarczające w tym 
względzie, gdyby jednocześnie nie za- 
chodziła u nich modyfikacya pierwot- 
nego kształtu kręgosłupa, właściwego 
czworonogom, i nię wyrabiało się owo 


znamienne dla człowieka wgięcie w oko- 
licy lędźwiowej, wskutek którego cię- 
żar głowy i górnej części kadłuba 
przesuwał się ku tyłowi, ułatwiając 
utrzymywanie się w równowadze przy 
pozycyi pionowej. Pierwsze momenty 
tych zmian rozwojowych należy, we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
odnieść do tego okresu rozwoju przod- 
ków naszych, gdy, jako zwierzęta 
o 4-ch kończynach chwytnych, nie- 
zróżnicowanych jeszcze na ręce i no- 
gi, zaczęli oni zyskiwać umiejętność 
wdrapywania się na wysokopienne drze- 
wa Terenem, na którym dokonywał 
się ten proces, nie mógł być las dzie- 
wiczy, w takiem bowiem środowi- 
sku przodkowie nasi byliby się ra- 
czej rozwinęli w kierunku małpim, zy- 
skując ramiona wydłużone, tak poży- 
teczne przy przerzucaniu sięz gałęzi na 
gałąź, oraz zachowując chwytność koń- 
czyn tylnich. Przestrzeń natomiast, 
pokryta wysokopiennemi, oddzielnie 
stojącemi drzewami, wywołać musiała 
potrzebę innego wdrapywania się na 
nie. Tu czynność chwytna stopy tra- 
ciła swe znaczenie. zwłaszcza jeśli 
drzewo było grube, lub mało rozgałę- 
zione, natomiast stopa, jako całość, 
a w szczególności brzeg jej wewnętrz- 
ny, odgrywać musiały doniosłą rolę, 
obejmując pień i przylegając doń jak- 
najściślej. Gdzie znów karby natural- 
ne kory pozwalały na to, tam palec 
pierwszy i medyalna część środstopia, 
umieszczane w zagłębieniach, bądź 
w punktach wystających, odgrywały 
rolę podpory ciała i dźwigały jego cię- 
żar. Wyobraźmy sobie dawną stopę 
chwytną w takiem położeniu, a łatwo 
pojmiemy, iż nacisk od wewnątrz zno- 
sić musiał swobodę ruchów pierwsze- 
go palca, a natomiast używanie go za 
podporę ciała wzmacniało jego budo- 
wę i wyrabiało siłę. Podobny system 


wdrapywania się na drzewa, utrzymu- 
jąc się przez długie okresy i w ciągu 
licznych pokoleń, nie mógł nie spowo- 
dować odnośnych zmian zarówno w krę- 
gosłupie, jak w kończynach, w mię- 
śniach piersiowych i t. p. Dawna dzia- 
łalność stopy, jako narządu chwytne- 


Stopa niemowlęcia. 
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go, doznała wskutek tych przeobrażeń 
znacznej modyfikacyi, natomiast stopa 
zyskała budowę sklepioną o silnie roz- 
winiętym pierwszym palcu i stała się 
narządem, który w połączeniu z wy- 
rabiającem się wgięciem lędźwiowem 
okazał się znakomicie ułatwiającym 
utrzymywanie ciała w pozycyi wypro- 
stowanej. Odtąd już obie właściwo- 
ści, t. j. chód wyprostowany i noga, 
jako przyrząd podpierający, wyrabiały 
się dalej wzajemnie, oddziałując na sie- 
bie i wzajemnie się udoskonaląc. 

Taka jest w streszczeniu teorya 
Klaatscha co do procesu wytworzenia 
się chodu pionowego u przodków na- 
szych. Teorya ta liczy coraz więcej 
zwolenników, a pomiędzy nimi znaj- 
dują się tacy badacze, jak Wiedersheim, 
Sctótensack i inni. 

Stan jednak dawny stopy, t. j. 
stan chwytny, nie został przez czło- 
wieka zupełnie zatracony; wprawdzie 
Europejczycy, pod wpływem używania 
obuwia, osiągnęli kompletny zanik 
zdolności przeciwstawiania pierwszego 
palca, natomiast wszystkie plemiona 
niższe zachowały w znacznej mierze 
przeciwstawność pierwszego palca i 
sprawność pozostałych. Istnieje mnó- 
stwo przykładów w tym względzie. 
Huxley n. p. opowiada o bengalskich 
rzemieślnikach, którzy tkają nogami; 
Fick mówi o Jawańczykach, zbierają- 
cych z ziemi drobne monety palcami 
u nóg; Weddowie i ludy polinezyjskie 
posługują się pierwszym palcem nogi 
przy napinaniu łuków. Szczególną 
sprawność palców u nóg posiadają Ja- 
pończycy; E. Bälz opowiada, iż Japon- 
ki częstokroć przy szyciu trzymają ma- 
teryał stopą i naciągają go palcami 
stopy. Wreszcie i Europejczyk może 
przez wprawę odzyskać chwytną zdol- 
ność pierwszego palca, o czem świad- 
szą liczne przykłady ludzi, zrodzonych 
bez rąk, a którzy stopami wykonywać 
mogli najróżnorodniejsze czynności. 
Ze zdolnościami chwytnemi stopy za- 
zwyczaj połączony jest znaczny od- 
stęp pom ędzy pierwszym palcem a po- 
zostałemi; u Tonkińczyków odstęp ten 
jest tak znaczny, że, jak podaje Bälz, 
już na 2,000 lat przed Chrystusem 
Chińczycy oznaczali ich nazwą „wi- 
delconogich*. Podobna budowa spo- 
tyka się również u Japończyków, 
a także, według badań braci Sarasin, 
właściwa jest Weddom. Szczególniej 
ciekawy przykład w tym zakresie ko- 
munikuje świeżo dr. Schlaginhaufen. 
Mianowicie, badając plemiona, zamiesz- 
kujące część południową Nowej Me- 
klemburgii (Australia), stwierdził on 
u plemienia Butam budowę stopy, 
przy której palce od 2-go do 5-go są 
silnie wykręcone nazewnątrz, tak iż 
powierzchnia ich boczna, zewnętrzna 
leży niemal na ziemi, natomiast po- 
wierzchnia spodnia zajmuje położenie 
medyalne. Częstokroć budowa podo- 
bna występuje w połączeniu z bardzo 
znacznem odsunięciem pierwszego pal- 
ca. Stopa taka ma rzeczywiście wygląd 
niezmiernie prymitywny i stanowi nieja- 
ko widome potwierdzenie teoryi Klaat- 
scha; łącząc w sobie właściwości kończy- 
ny chwytnej z właściwościami kończyny, 
przystosowanej do „łażenia*, do obej- 


Stopa mieszkańca N.-Meklemburgii. 


mowania pni drzewnych i przytulania 
się do nich. Schlaginhaufen spotkał 
podobną budowę stóp również i u in- 
nych plemion, sąsiadujących z Buta- 
mami, lecz występowała tu ona znacz- 
nie rzadziej, niż u tych ostatnich. 


Zresztą i rozwój osobniczy czło- 
wieka dostarcza nam niewątpliwych 
dowodów. świadczących o przebytych 
stadyach rozwojowych stopy naszej. 
Mianowicie płód ludzki, a nawet jesz- 
cze i niemowlę, odtwarzają pierwotną 
budowę nogi, właściwą odległym 
przodkom naszym. W drugim miesią- 
cu życia zarodkowego stopa zbliża się 
bardzo swym wyglądem do ręki: palec 
pierwszy jest tu stosunkowo krótszy, 
aniżeli następne, i silnie odstaje od 
nich. Wraz z dalszym rozwojem pło- 
du stopa zatraca te cechy i wykształ- 
ca się w kierunku wyglądu ostatecz- 
nego, proces ten wszakże odbywa się 
bardzo powoli, tak-—że ruchllwość wszy- 
stkich palców, a szczególniej pierwsze- 
go, daje się zauważyć jeszcze u ma- 
łych dzieci i zanika dopiero z chwilą, 
gdy dziecko zaczyna chodzić. Podo- 
bnież pozycya stóp u płodu Judzkie- 
go, z podeszwami nawewnątrz, t. j. 
ku sobie zwróconemi, przypomina po- 
zycyę, jaką przyjmuje stopa przy wdra- 
pywaniu się na drzewo; pozycyę taką 
zachowuje również w części i niemo- 
wlę, dla którego charakterystycznem jest 
trzymanie stóp, zwróconych podeszwa- 
mi nawewnątrz. 


Tak więc stopa, jaką obecnie po- 
siadamy, jest wytworem rozwoju pro- 
gresywnego, właściwością specyalnie 
ludzką. Na drodze rozwoju tego naj- 
dalej posunęli się Europejczycy; nato- 
miast niektóre rasy niższe ujawniają 
słabsze wydoskonalenie stopy. jako 
narządu podpierającego. Słabszy ten 
rozwój wyraża się mianowicie: w sła- 
bym rozwoju stępu, w słabiej wyrażo 
nem sklepieniu stopy, w niniejszem 
wydłużeniu pierwszego palca przy sil- 
niejszem jego odsunięciu od czterech 
pozostałych i w niektórych innych zna 
mionach. 


K. Stolyhwo 


nie wieśniakom bułgarskim 


U stóp Witosza. 


Na dworze cara bułgarskiego 


Żołnierz napoleoński miewał, jak * 
wiadomo, w  tornistrze marszałko- 
wską buławę, austryacki powiernik mie- 
wa w zanadrzu koronę— notabene, jeśli 
pochodzi z dobrej familii. A dzisiej 
szy car Bułgaryi okazał wielką w wy- 
borze rodziców ostrożność. Syn księ- 


cia Augusta Sasko-Ioburskiego, po 
matce wnuk króla Ludwika Filipa, 
istotnie marzyć mógł o koronie. Ale 


nie marzył. Zycie miało dla niego 
inne powaby. Książęce nazwisko, kró- 
lewska postawa, miękkie wiedeńskie 
wychowanie, przygotowały go raczej- 
podobnie, jak starszego brata Augusta. 


do hulaszczego życia, jak do najeżo- 
nej kulami bułgarskiej korony. Ale 
marzyła za niego matka. Ambitna 


Król Ferdynand podczas wycieczki myśliwskiej daje posłucha- 
(Specyalne zdjęcia dla 


„ŚSwzała”'. 


córka Ludwika 
Filipa, księżna 
KlementynaKo- 
burska, niepo- 
koiła wszystkie 
dwory ambitne- 
mi  zamiarami 
dla syna. Kto 
wie, czy w jej 
umyśle przez 
Sofię nie ście- 
liła się droga 
do—Paryża. 

Kiedy wy- 
brany po Battenbergu książę Waldemar 
odmówił, księżna Klementyna wysłała 
do Bułgaryi ajentów z brzęczącemi 
argumentami i przelorsowała wybór 
syna. Tanio, prawie pomy v'en! W Wie- 
dniu mówiono -za mlion franków. 

W gorący dzień lipcowy 1887 
roku w dziedzicznym zamku Kobur- 


Król Ferdynand w otoczeniu wieśniaczek bułgarskich. 


Kró. Ferdynand słynie jako celny strzelec. 


skim pojawiła się deputacya wielkiego 
„sobrania* i cfiarowała młodemu poru- 
cznikowi koronę. Ferdynand przyjął, 
a jak poważnie pojmował wonczas 
swe obowiązki, dowodzi autentyczny 
fakt, że wychodzącej deputacyi poka- 
zał poza plecyma—język. Później, co 
prawda, role się zamieniły, i raczej Bułga- 
rzy pokazywali język swemu księciu. 


Pod naciskiem matki książę Fer- 
dynand przyjął koronę wbrew opo: 
zycyi wszystkich dworów, a przede- 
wszystkiem dworu austryackiego. Że 
opozycya była nie tylko formalną, ale 
istotną i poważną, dowodzi ustęp w pa- 
miętnikach ś. p. cesarzewicza Rudolfa. 
Ferdynand przed wyjazdem chciał 
i się z nim widzieć 
i wyjechał do o- 
bozu w Bruck, 
gdzie cesarzewicz 
bawił właśnie na 
manewrach. Za- 
meldował się u 
mnie—pisze Ru- 
dolf—a nie mo 
głem przecież 
odmówić przyję- 
cia tak bliskiemu 
krewnemui przy- 
jacielowi. Ale 
Kalnoky nie po: 
zwalał, polityka 
stanęła wpoprzek 
familijnemu sen- 
tymentowi. Ru- 
doli poradził więc 
sobie w ten spo- 
sób, że nie przy- 
jął kuzynaw mie- 
szkaniu, ale po- 
tajemnie wyszedł 
na ulicę, wsiadł do jego powozu i w po- 
wozie go pożegnał. 

Przezorna mama Klementyna do- 
dała benjaminkowi chytrego saskiego 
hofrata Fleischmana na  cechmistrza 


Rz 
sro 


Królowa Eleo1>ra i dwie małe księżniczki. 


Młodzi księżęta bułgarscy, Borys i Cyryl, uczą się chętnie rysunków 


dworu. a nadto sama osiadła przy nim 
w Sofii i teraz dopiero rozpoczęła na 
dobre królewskie wychowanie. Syn 
okazał się dziwnie pojęt- ` 

tnym i już po kilku la- 
tach „zabił“ księcia, 
że i Solski by le- 

piej nie potrafił. 

Z hulaszczego 
porucznika zro- 

bił się wscho- 

dni władca, o- 
taczający się 
niesłycha- 
nym prze- 
pychem i 
imponujący 
nie na żarty 
poddanym, 
przez rycer- 
skiego a na- 
wskroś proste- 
go Battenber- 
czyka do ta- 
kiej parady zgo- 
ła nie przyzwycza- 
jonym. 

Kiedy w roku 1894 
na polecenie ś. p. księ- 
cia Adama Sapiehy mia- 
łem „szczęście“ przed- 
stawić się w Sofii władcy bułgarskie- 
mu, mogłem skonstatować, że nawetna 
dworze cesarza austryackiego podobnej 
parady i podobnego przepychu nie 
praktykują. 


Zaufanym doradci jego był mło- 
dy, wychowany po francusku polak, 
ś. p. Nemliński, który wydawał w Wie- 
dniu publikacyę p. t. „Correspondence 


de l'Est“ i wiecznie krążył między 
Jildizkioskiem w Stambule a Kana- 
kiem w Sofii. 

Krew Ludwika Filipa nie zawio- 


dła, i książę Ferdynand zdobył na- 
prawdę nad brzegami Maricy estymę 
i znaczenie. Początkowo nie brakło 
zawodów inie brakło kosztów. Księżna 
Klementyna, opuszczając Sofię, pozosta- 
wiła tam dobrą połowę olbrzymiego 


Pałac króla Ferdynan- 
da w Euksinogradzie. 


majątku — ale ostatecznie kupiła dla 
syna popularność. Przedtem zdołała 
go jeszcze ożenić z Maryą Ludwiką 
de Bourbon, a eventus tego 
orleańsko - burbońskiego 
małżeństwa zasiądzie 
ongi, jako prawosła- 
wny Borys I na 
bułgarskim tro- 

nie. 


Życie na 
dworze księ- 
cia Ferdynan- 
da było na- 


Ks. Borys, następca tronu bułgarskiego, 
pobiera wykształcenie bardzo staranne 


młodsze dzieci przejść mogą na pra- 
wosławie. 

W wyborze drugiej żony, księż- 
niczki Reuss-Koestritz, książe Ferdy- 
nand nie kierował się ani estetycz- 
nemi, ani erotycznemi względami: szu- 
kał widocznie tylko „carowej* do 
reprezentacyi.  Czterdziestokilkoletnia 
dziewica nie mogła nęcić mało co star- 
szego księcia. W Soli zresztą opo- 
wiadają, że książe przed ślubem obja- 
wił stanowczy zamiar, który według 
prawa kanonicznego wystarcza nawet 
do unieważnienia małżeństwa. Dał 


Na torpedowcu bułgarskim 


wewnątrz zawsze cichem i spokojnem 
i takiem pozostało też po ponownem 
jego małżeństwie. Tylko nazewnątrz 
dwór wysila się banalnie na imponują- 
cą paradę. 

Wiele bied familijnych miał dzisiej- 
szy car do przebycia, zanim wolno mu 
było wychować najstarszego syna w 
wyznaniu prawosławnem. Wszyscy Or- 
leani i Burboni—jak twierdziła jego 
matka—obrócili się w grobie. Wnet 
jednak znajdą się w przystojnej po- 
zycyi, bo z okazyi koronacyi tylko 


dzieciom matkę ale postanowił nie dać 
matce dzieci... 

Królowa bulgarska nosi poetyczne 
imię Eleonory, spełnia obowiązki ma- 
cochy nader czule, zaś w wolnych 
chwilach chętnie poświęca czas filan- 
tropii. 

Adolf Władysław Tulender. 


Wieden. 


z 


Ziemia w gruncie rzeczy nie jest okrągłą: dąży ona do 
przyjęcia kształtu piramidy z 4 bokami i 4 kątami. 


Warszawa, 
jako port morski. 


Straszna katastrofa messyńska uczy- 
niła geologię najpopularniej-zą z nauk 
w danym momencie, a geolozów „ludź- 
mi dnia“. Przedstawiła ona beztrosk- 
liwemu wobec zadań nauki ogółowi 
prawdę groźną, być może i straszną, 
że te katastrofy ogniowe, które dały 
powłoce ziemskiej fantazyjne a przy- 
padkowe kształty, jakie ona posiada, nie 
stanowią szeregu, raz na zawszew jakiejś 
przeddziejowej epoce zamkniętego. 

Siły, które zbudowały ziemię na- 
szą, nie przestały być czynne. Dzia- 
łają one dalej, jedne powolnie, usuwa- 
jąc np. brzegi morza Pólnocnego 
i osuszając basen morza Kaspijskiego; 
inne gwałtownie, powodując nieszczę- 
ścia Ma'tvniki i Messyny. 

Zaniepokojona ludzkość zwraca się 
do ludzi nauki: 

— Powiedzcież 
o przyszłości!.. 

A w stosunku do temperamentu 
i ochoczości tych mówców, mamy już 
to szereg mniej albo więcej ostrożnvch 
hypotez, już to pasmo barwnych alot- 
nych fantazyi, już to wreszcie próżne 
widma strasznych chimer. 

Czem są przewidywania francus- 
kiego geologa Th. Moreux, który wi- 
dzi w przyszłości tak głębokie zmiany 
ziemskiej powierzchni, iż położą one 
naszą Warszawę tuż nad brzegiem mo- 
rza? Hypotezą? Fantazyą? Chimerą? 

Wystarczy nam na teraz powie- 
dzieć, że ma ona, czemkolwiek jest, 
pozory geologicznego rozumowania, 
czyli snucia wnosków z przesłanek, 
jakich doświadczenie dostarczyło 

Nasza ziemia świeciła i grzała nie- 
gdyś, jak słońce. Ale lecąc ciągle 
w przestrzeni, mającej niewiele więcej 
od absolutnego zera ciepła (jak fizycy 
współcześni nas zapewniają, to 0 leży 
o 273 stopnie poniżej punktu topienia 
się lodu), swoje ciepło stale i syste- 
imatycznie traciła. Gazy ziemskie kon- 


nam prędko coś 


densowały się w chmury (jak obecnie 
wokoło Jowisza); potem w płyny; 
w końcu tworzyć się poczęła powierzch- 
nia ziemska coraz to gęstsza, aż dotej 
gęstości i spójności, jaką maląd wogó- 
le. Poczęły się okresy geologiczne. 

Ale wtedy pokazało się, iż skoru- 
pa zewnętrzna zanadto luźno obejmuje 
płynną masę zawartości wewnętrznej zie- 
mi; ztąd—zmarszczki i nierówności, wy- 
stępy iwklęsłości, góry, doliny i baseny. 

Ten proces formowania się skoru- 
py ziemskiej podległym być musi ja 
kimś prawom. 

l odszukanie tych praw—to właś- 
nie wielkie zadanie geologii. 

Oto hypoteza, jaką pierwszy 
anglik Green, a za nim francuzi Lap- 
parent, Lignodes i Moreux opracowali: 
Ziemia była okrągła, to nie ulega wąt- 
pliwości; skutkiem ruchu obrotowego 
wzdęła się ona wokoło równika i spła- 


szczyła przy biegunach. Jednakże 
wskutek stałego ochładzania się ziemi 


przybiera ona kształty balonu, z któ- 
rego ulatnia się  potrochu gaz. 
A więc ziemia dąży do formy pirami- 
dalnej o czterech powierzchniach i czte 
rech wierzchołkach. 

Rzućmy okiem na ziemię. Trzy 
strony piramidy odnajdziemy w trzech 
wielkich wklęsłościach, jakie utworzyły: 
ocean Wielki, ocean Atlantycki i ocean 
Indyjski. Tym trzem powierzchniom 
piramidy odpowiadają trzy wierzchołki, 
wokoło których potworzyły się wystę, 
py lądów, a więc tarcza kanadyjska, 
tarcza baltycka i tarcza syberyjska. 

Od czasu podróży Nansena może- 
my uważać wklęsłość bieguna północ- 
nego za czwartą powierzchnię piramidy 
ziemskiej, a w lądzie arktycznym upa- 
trywać czwarty wierzchołek. 

Otóż linie, łączące wierzchołki te 
można uważać za rusztowanie, za szkie- 
let ziemi. Ponieważ powierzchnie pi- 
ramidy ziemskiej czynią się wklęsłemi, 
na granicach tych powierzchni skorupa 
ziemska podlega ściskaniu i zostaje 
wysadzaną w górę wskutek tego; tam 
się tworzą niewłaśgórskie uskoki. Po- 
między zaś temi górskiemi grzbietami 
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Zarys hypotetyczny przyszłej Europy. 


a wklęsłościami ziemskiemi należy szu- 
kać regionów, podległych wulkanicz- 
nym zmianom. 

Nie możemy tu przytoczyć szcze- 
gółów teoryi francuskiego geologa, 
ktory twierdzi, że odnalazł ścisły zwią 
zek pomiędzy trzęsieniem ziemia dzia- 
łalnością wulkanów. Ale musimy za- 
notować inny szczegół: oto Moreux 
notuje, iż wielkie trzęsienia ziemi 
są w związku z działalnością sił, ope- 
rujących na słońcu. Gdy na słońcu 
następuje minimum katastrof — na zie- 
mi mamy ich maksymum. I odwrot- 
nie. A że słoneczne katastrofy zja: 
wiają się peryodycznie—mianowicie co 
lat jedenaście, — ztąd łatwo obliczyć 
czas katastrof ziemskich. 

Otóż obecnie trzęsienia ziemi się 
zmniejszą; i tak będzie aż do roku 
1912. Ale potem nastąpią znowu rze- 
czy groźne. 

Mówimy tu o w'elk ch trzęsieniach 
ziemi. Bo od czasu wynalazku seis- 
mografu wiemy, iż ziemia trzęsie się 
lekko niemal ustawicznie, a przyrządy 


wskazujące liczą średno po 30000 
trzęsień rocznie 
Dopóki ta skorupa ziemska jest 


dość cienka, aby uginać się pod na- 
ciskiem sił wewnętrznych — katastrofy 
są lokalne i częściowe. Ale co będzie, 
gdy ta skorupa zgrubieje? Morevx 
wskazuje na przykład księżyca, gdzie 
wybuchy wulkaniczne zniszczyły wszel- 
kie życie. 

Zanim do tego dojdzie, 
zmieni swój kształt dzisiejszy dość 
radykalnie. Według Moreux z Anglii 
zostanie tylko okruch Szkocyi, z Fran- 
cyi uczyni się wyspa, z belgii, Holan- 
dyi i dużej części Niemiec pozostanie 
tylko wspomnienie, a Baltyckie morze 
wleje się wgłąb państwa rosyjskiego, 
sięgając bodaj że aż po za Mińsk 
i Wilno. Petersburg spocznie na dnie 
nowego oceanu, a najk ótsza droga 
pomiędzy Warszawą a Moskwą prowa- 
dzić będzie szlakiem morskim. 

Mapa Europy przyszłej będzie wy- 
glądać tak, jak ją podajemy. 

D 


NN 


Europa 


r. Voks. 


Sławomir Odrzywolski. 


Nowe gmachy szkoły 
przemysłowej w Krakowie. 


Budowa nowych gmachów dla pań- 
stwowej szkoły przemysłowej w Krako- 
wie, od piętnastu lat przez rząd zamierzo- 
na, przychodzi wreszcie do skutku z naj- 
bliższą wiosną. Instytucya, istniejąc od lat 
32, która dała już społeczeństwu zastęp 
dzielnych ludzi, rozrastając się stale, nie 
mogła pomieścić się w swoim macierzy- 
stym budynku, tak, iż oddawna potrzeba 
nowej siedziby stała się naglącą. Gdy 
wreszcie gmina miasta ofiarowała 1ządowi 
grunt wartości około 400,000 koron, spra- 
wa budowy mogła wejść na porządek. 
Zaprojektowanie nowych gmachów powie- 
rzono star. radcy budownictwa, prof. S. 
Odrzywolskiemu, w którego ręce złożono 
też kierownictwo budowv. Ilustracva nasza 
przedstawia budynek główny, obejmujący 
trzema skrzvdłami ogród szkolny; po za 
tym budynkiem będą z jednej strony war 
sztaty mechaniczne, z drugiej laboratoryum 
chemiczne. Reszta obszern=go placu, ogra- 
niczonego czterema ulicami, przeznaczona 
jest na dalsze rozszerzenie zakładów in- 
stytucyi, mającej przed sobą jeszcze dale- 
kie pole rozwoju. Budynki zaprojektowa- 
ne są, przy całej prostocie użytych form, 
monumentalnie i można się spodziewać, że 
utworzą interesującą, malowniczą grupę 
i będą prawdziwą ozdoba miasta. Szkoła 
przemysłowa krakowska obejmować bedzie 
w nowych gmachach nastepujące działy: 
1. Wyższą szkołę przemysłową z trzema 
szkołami fachowemi: budownictwa, chemii 
technicznej i budowy maszyn. 2. Szkołę 
majstrów dla przemysłu budowlanego 
i budowy maszyn. 3. Stacyę doświad- 
czalną dla chemii fermentacyjnej i dla ba- 
dań naftowych. 4. Szkołę przemysłu ar- 
tystycznego z oddziałami malarstwa i rzeź- 
by dekoracyjnej. 5. Publiczną salę ry- 
sunkową dla mężczyzn i kobiet; wreszcie 
6. Warsztaty mechaniczne z odpowied- 
niemi laboratoryami. 


Kraków 
maz 
Nowa opera Masseneta. 


Czer. 


Przed pierwszem przedstawieniem 
„Thais“ w Warszawie. 


Wystawia ją opera warszawska. 

Dzieło to, osnute na znanej powie- 
ści Anatola France'a posiada subtelne tło 
ideowe. Kolizya dramatyczna. rozgry- 
wa się w walce miłości zmysłowej 
z mistyczną, religijną. 

Tryumf kochania ascetycznego oka- 
zuje się zwycięstwem pyrrusowem, bo 


Szkoła przemysłowa w Krakowie. 


gdy jej propagator, Atanael, mnich z An- 
tinoe, nawraca rozpustną Thais, on sam, 
dokonawszy nawrócenia, poddaje się 
władzy miłości ziemskiej, skłania gło- 
wę przed wartością jej potęgi, rozko- 
szy i upojenia, wyrzeka się dawnych 
ideałów, a uznaje nowe, które poprze- 
dnio zapoznawał, ponieważ nie można 
oceniać tego, czego się nie odczuwa. 

Lecz zwrot przyszedł zapóźno 
i spotkał się ze zwrotem w kierunku 
przeciwnym u tej, której miłość on pra- 
gnie pozyskać i która już kochać nie 
chce—-dzięki jego własnym zabiegom. 

Thais, piękna kapłanka bogini Ve- 
nus, pod wpływem fanatycznej mowy 
Atanaela uczuła święty dreszcz miłości 
bożej, zapłonęła ekstazą mistyczną. 
uwierzyła w absolut dobra, a wówczas 
przemijające rozkosze ziemskie i bez- 
celowość życia doczesnego straciły 
swój urok. 

Dusza Thais zawarła bratnie śluby 
z ideą nieśmiertelności, dała się unieść 
nęcącej wizyi zbawienia, upoiła się wia- 
rą w bezwzelędną celowość i nadzieję 
człowieczego bytu. 

] w owej właśnie chwili Atanael 
zatęsknił właśnie do istoty realnej, 
z krwi i kości, do tej, która wstępując 
z jego namowy do pustelni świętych 
sióstr, pożegnała się z nim va zawsze. 
To słowo vderza go boleśnie i, gdy 
Thais z zakonnicami odchodzi, Atanael 
wybucha krzykiem rozpaczy: „Nie uj- 
rzę jej wiecej“! 

Pustelnik pokochał Thais g'ęboko, 
wielkim porywem uczucia, i rzeczywi- 
stość tego uczucia wydaje mu się 
czemś o wiele cenniejszem, niż dalekie 
i nieokreślone obietnice szczęścia po- 
zagrobowego. 

Inaczej zgoła—Thais. 

Ona nie znała uczucia, lecz tylko 
miłość zmysłową, i z tych poziomych 
pragnień umiłowanie ideałów mistycz- 
nvch wznosi ją na piedestał, dostarcza 
jej rozkoszy, dotychczas nieznanej: upa- 
jacegopoczucia własnej wyższości i szla- 
chetności. 

Między dwojgiem ludzi wytworzy- 
ło się tragiczne nieporozumienie; każ- 
de z nich wyciągało ramiona do szczę- 
ścia, lecz jedno i drugie w różny spo- 
sób pada ofiarą tych samych złudzeń. 

Skarb miłości odkrył Atanael za- 
późno, Thais zaś—nie poznała go wca- 
le, bo jej potrzeba kochania, spaczona 
zmysłowością, nie rozwinęła się drogą 
normalną kobiecego serca, lecz utraci- 
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wszy świeżość swą i czystość, odezwa- 
ła się, jako zemsta natury pogwałconej 
i niezaspokojonej—bezpamiętnym po- 
rywem mistycznym. 

W tem wszystkiem tkwi ironia głę- 
boka, bolesna i... wytworna, tak, jak ją 
zwykł roztaczać Anatole France, bez 
cieniagniewu. gorszeniasię, brutalnej nie- 
cierpliwości, z uśmiechem zupełnego 
spokoju, z przenikliwą finezyą i mięk- 
kością wysokiej kultury. 

Tak, treść tej opery przesycona 
jest—ideowością. 

Wytwarza to zatem podkład, nie- 
słychanie podatny dla współczesnej 
twórczości muzycznej, 

Ryszard Wagner byłby niesłycha- 
nie pogłebił powieść Francea za po- 
mocą muzyki, drugi Ryszard, moder- 
nista ostatniej doby, byłby wstrsaąsat 
nerwy illustracyą miłości zmysłowej, 
byłby zepajał wielkim porywem uczu- 


cia, byłby zmaponował potęgą wyrazi- 
stości, bogactwem techniki kompozy- 
torskiej. 


J Masseneta—ten większy zakres 
twórczości nie został wcale wyzyska- 
ny. On tylko czaruje wdziękiem mu- 
zyki rdzennie francuskiej,  kokietuje 
swemi czystemi trylami klarnetu, west- 
chnieniem smyczków i spowija naokolo 
wspaniałej grzesznicy płaszcz uwodze- 
nia, na który sypią się listki róży. 

Tam, gdzie u kompozytora nie- 
mieckiego muzyka byłaby brzemienna 
treścią wewnętrzną, Massenet woli po- 
zostać lekkim, lotnym; potrafi on za- 
chmurzać uczucia, ale niezbyt głęboko; 
milej dlań—wysnuwać promienie słoń- 
ca i nici pereł, igrać migotliwością to- 
nów, słodkich, delikatnych, jak np. pre- 
ludyum, które poprzedza drugi obraz 
pierwszego aktu. 

U Masseneta miłość jest tylko 
estetycznie pociągającą, lecz nie sięga 
ona do dna duszy, nie jest potężnym 
wyrazem całej istoty człowieka. 

Nawet w pięknej „Medytacyi*, 
która stanowi jednę z najpiękniejszych 
stronic Thais. Massenet nie przestaje 
być tylko malarzem, pełnym wdzięku, 
jakkolwiek należalo dać tu majestat 
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Massenet. 


porywu, który dąży do spełnienia apo- 
stolstwa, poświęca się idei wzniosłej, 
ukochanej. 

Po za nutę łagodnego smutku me- 
dytacya ta nie wychodzi. 

Tragiczne zetknięcie się dwóch 
namiętności przytłumionych, z których 
jedna kona, druga budzi się do ży- 
cia—nie jest oddane w muzyce. Mas 


senet snuje tylko wonne girlandy 
z róż naokoło swoich bohaterów, nie 
kłując cierniami tych róż duszy ani 


ciała, chyba tylko zadraśnie lekko ma- 
łe nóżki Thais, z których kilka krope- 
lek krwi mają wdzięk kamienia grana- 
tów i dają się zbierać ustami, jak słod- 
kie ziarnka owocu granatu 

W operze Masseneta wytworność, 
słodycz i koronkowa robota techniki 
kompozytorskiej są jedyną odpowiedzią 
na treść ideową, zawartą w utworze 
Anatola France 'a. Bemol. 


Nowy minister marynarki w Rosyi. 


Admirał Wojewódzki. 


Feljeton warszawski. 


(O teatr Rozmaitości) 


Od chwili, kiedy zamęt rewolu- 
cyjny począł mijać, przedsiębrane byly 
różne środki celem uporządkowania 
stosunków w teatrach warszawskich. 
Szczególną uwagę zwrócono na teatr 
Rozmaitości, w którym anarchia ogól- 
na odzwierciadliła się najmocniej. W ze- 
spole artystów wytworzyły się poważ- 
ne luki, repertuarem rządził kapryśny 
przypadek, publiczność wreszcie, zra- 
żona do żle prowadzonej sceny, a zde- 
moralizowana przez operetkę, tingel- 
tangle i kinematografy, jęła stronić od 
ulubionego ongi przybytku sztuki dra- 
matycznej. 

Już poprzednia dyrekcya poczy- 
niła pewne kroki celem naprawy roz- 
przężonych stosunków. Podjęto sta- 
rania celem uzupełnienia braków w skła- 
dzie osobistym trupy, spróbowano po- 
wierzyć kierownictwo sceny dramaty- 
cznej jednemu ze znanych literatów. 
Wkrótce atoli nastąpiło przesilenie. 
Pp. Herszelman i Karaffa ustąpili ze 
swych stanowisk, a wraz z nimi i p. 
Kazimierz Zalewski. Ster rządów tea- 
tralnych dostał się do energicznych 
rąk p. Małyszewa; zarząd finansowy 
objął wytrawny specyalista, p. Kriwo- 
szejew. Nowa dyrekcya, ożywiona 


najlepszemi chęciami względem pier- 
wszej polskiej sceny dramatycznej, po- 
wołała na jej kierownika p. Kazimierza 
amińskiego, świetnego artystę i re- 
Żysera, dając mu, jako pomocnika, p. 
Józefa Sliwickiego, który dla tego tea- 
tru, w najtrudniejszych czasach jego 
istnienia, położył tak wielkie zasługi. 
Prasa domagała się jeszcze stwo- 
rzenia posterunku doradcy literackiego, 


któryby czuwał nad wyborem sztuk 
i układem repertuaru. Z początku, ja- 
ko kandydata, wymieniano p. Adama 


Siedleckiego, zajmującego podobne sta- 
nowisko w teatrze krakowskim. Z ja- 
kich powodów projekt ów nie ziścił 
się, nie wiem. Czyniąc zadość na- 
leganiom krytyki, p. Kamiński przy- 
brał sobie do pomocy p. Wacława 
Grubińskiego, utalentowanego nowe- 
listę i dramaturga. Niebawem jednak 
ta kombinacya rozchwiała się. Nawią 
zano wtedy rokowania z p. Józefem 
Kotarbińskim, znanym artystą i kryty- 
kiem, b. dyrektorem teatru krakow- 
skiego. Układy te podobno w najbliż- 
szym czasie doprowadzą do zamierzo- 
nego celu. 
ke 

Te wszystkle reformy atoli nie 
osiągną pożądanych skutków, jeśli dy- 
rekcya teatrów warszawskich nie po- 
dejmie jednej, najważniejszej, bez któ- 
rej wszelkie usiłowania i starania by- 
łyby pracą daremną. Dramat nasz 
potrzebuje innej sali. Teatr Rozmai- 
tości jest dla dzisiejszych wymagań 
zupełnie nieodpowiednim. W tem fak- 
cie leży zasadnicza przyczyna niedo- 
mogów pierwszej sceny polskiej. I do- 
póki ta pra-przyczyna będzie istnieć, 
o normalnym rozwoju pierwszej pol- 
skiej sceny dramatycznej nie może być 
mowy. 

Sala teatru Rozmaitości nie odpo- 
wiada dzisiejszym wymaganiom kom- 
fortu. Wejście brudne i ponure, wnę- 
trze brzydkie i nieefektowne, układ 
miejsc niekorzystny. Wobec nowo- 
czesnej techniki teatralnej sala ta jest 
przeżytkiem dawno minionych czasów. 
Jest przytem mała, i wskutek tego 
ceny krzeseł muszą być, jak na nasze 
warunki, zbyt wysokie. 

Lecz najważniejszą, kardynalną 
wadą tego teatru jest scena i ubikacye 
zakulisowe. Scena jest tak szczupła, 
że nie podobna na niej wystawić więk- 
szości sztuk współczesnych. Teatr 
Rozmaitości zbudowany był specyal- 
nie dla małych komedyi mieszczań- 
skich. nie wymagających żadnego apa- 
ratu dekoracyjnego. Ten rodzaj litera- 
tury dramatycznej coraz mniejszem 
cieszy się powodzeniem. Autorzy nasi 
i obcy szerszych szukają widnokrę- 
gów. Nie chcą zasklepiać się w cias- 
nych salonikach i buduarach. 

Cóż tedy się dzieje? Albo wy- 
stawia się sztukę w teatrze Rozmaito- 
ści bez możności dania jej odpowiedniej 
inscenizacyi, albo przenosi się ją do 
teatru Wielkiego, który, jako wzniesio- 
ny specyalnie dla opery, zgoła nieod- 
powiednim jest dla dramatu. Staje się 
on cmentarzem wielu sztuk, które na 
innej scenie długotrwałem mogłyby się 
cieszyć powodzeniem. 
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O teraźniejszych ubikacyach zaku- 
lisowych trudno mówić, jako o rzeczy 
nie istniejącej. Należy podziwiać wy. 
trzymałość naszych artystów, którzy 
znaczną część życia zmuszeni są prze- 
pędzać w chlewach, zwanych „garde- 
robami*. Brak powietrza, brud, cias- 
nota, panujące w tych zakamarkach, 
przechodzą wszelką dozwoloną miarę. 


Stolica Królestwa musi zdobyć się 
na okazały gmach dla sztuki dramaty- 
cznej, nie może pod tym względem 
zostać w tyle za Krakowem, I wowem 
i inemi nawet pomniejsz*mi miastami 
polskiemi. Efemeryczny komitet jubi. 
leuszu Słowackiego postawił sobie, jako 
jedno z zadań, wzniesienie monumen- 
talnego „teatru Słowackiego" w War- 
szawie. Nie wiem, czy w tym skła- 
dzie, w jakim był ów komitet skon- 
stytuowany, można było wierzyć w jego 
realną moc twórczą. Jestem wszakże 
pewny, że w najbliższej przyszłości 
znajdą się dzielni ludzie, w sztuce oj. 
czystej rozmiłowani, którzy ten piękny 
projekt na nowo podejmą i w życie 
wprowadzą. W każdym razie, skoro 
tylko zarząd interesów miasta przejdzie 
z rąk niepowołanych do wybranych 
przedstawicieli społeczeństwa, sprawa 
budowy nowego gmachu teatralnego 
dla dramatu polskiego musi znaleźć się 
na liście spraw pilnych i koniecznych. 

Trzeba jednak, aby rosa nie wy- 
jadła oczu pierwszej scenie polskiej, 
zanim wzejdzie słońce lepszych cza- 
sów. Co czynić tymczasem? 

Istnieje parę gotowych projektów 
przebudowy teatru Rozmaitości kosz- 
tem, nie przenoszącym 200 tys. rubli. 
Proces przebudowy, sprężyście popro- 
wadzony, nie potrwa dłużej nad pół 
roku. Możnaby go ziścić, przenosząc 
wcześniej dramat do teatru Letniego, 
w ciągu jednej kanikuły, nie tracąc 
wcale sezonu. 

Gdyby nawet za kilka lub kilka- 
naście lat miasto zdecydowało się na 
wspanialszą dla dramatu siedzibę, prze- 
budowany teatr Rozmaitości dałby się 
korzystnie użyć dla farsy. Włożony 
kapitał, zgoła w stosunku do przed- 
sięwzięcia nieznaczny, byłby zawsze 
dobrze zabezpieczony. 

Należy mieć nadzieję, iż prezes 
teatrów warszawskich, p. Małyszew, 
który okazał już tyle dbałości i dobrej 
woli, zechce zająć się tą sprawą. Prze- 
prowadzenie jej ułatwi niechybnie 
przedsiębiorczy minister finansów tych- 
że teatrów, p. Kriwoszejew. Albowiem 
nie należy się łudzić: wszelkie wysił- 
ki, zmierzające do grutownej sanacyi 
i odrodzenia pierwszej sceny drama: 
tycznej polskiej spełzną na niczem, 
jeśli siedzibą jej pozostanie mały, 
brzydki i pod względem technicznym 
zgoła dzisiejszym wymaganiom sztuki 
teatralnej nieodpowiedni—gmach Ro- 
zmaitości. 


Redivivus. 


Otchłanń. 


Opowieść z dnia wczorajszego na dzisiejszy. 


Kataklizm mesyński nie wywarł w całem Państwie Rosyjskiem tak 
wstrząsającego wrażenia, jak uwięzienie b. szefa departamentu tajnej po- 
licyi, Łopuchina, oraz nagłe zerwanie zasłony z zawrotnej otchłani faktów 
i spraw, urągających w rzeczywistości swej najfantastyczniejszym konce- 


pcyom Dumasa-ojca i Conan-Doyle'a. 


Z tego względu nie wahamy się tej bezprzykładnej „aktualności“ 
poświęcić dłuższej naracyi, spajającej w przebieg iście powieściowy do- 
niesienia prasy zarówno rosyjskiej, jak zagranicznej, napływające w chwi- 
li, kiedy ujmujemy za pióro, ze wszech stron, ze źródeł najrozmaitszych, 
nie wyłączając urzędowych komunikatów. 


Duch Banka. 


Karyera A. A. Łopuchina, liczącego 
dopiero lat pięćdziesiąt, zdawała się 
być skończoną. 

Schodzić ze świecznika.. przed- 
wcześnie —nie leżało w tradycyach sta 
rego, szlacheckiego rodu, szeroko sko- 
ligaconego i ustosunkowanego, mają- 
cego w poczcie amntenatów nawet 
małżonkę cara Piotra Wielkiego. Szyb- 
ko i świetnie strzeliła w górę karyera 
służbowa Aleksandra Aleksiejewicza, 
ale też zwichnęła się nagle i osadziła 
go prawie na mieliźnie najpospolitszej 
troski o jutro. 

Minister v. Plenwe wyniósł z dnia 
na dzień prokuratora charkowskiego 
na niezmiernej wagi stanowisko dy- 
rektora departamentu policyi. Tak za- 
imponował mu raport Łopuchina o ruchu 
rewolucyjnym w gubernii. Nowy dy- 
rektor potężnej instytucyi usprawiedli- 
wił dobre o nim mniemanie. Nie miał, 
co prawda, pola do popisu dla indy- 
widualnych pomysłów i zarządzeń, 
gdyż p. minister spraw wewnętrznych 
sam faktycznie sterował całą akcyą po- 
licyjną w państwie; wprawdzie Łopu- 
chin znał pewien tylko obszar rozleg- 
łej dziedziny policyjnych zabiegów, 
wszelako mógł razy kilka ostrzedz mi- 
nistra o gotującym się nań zamachu. 
Uczynił to po raz ostatni w kwietniu, 
atoli nie zdołał katastrofie zapobiedz, 
i w lipcu śmierć tragiczna kres poło- 
żyła życiu Plehwe go. 

Łopuchin w styczniu 1905 podał 
się do dymisyi i mianowany został gu- 
bernatorem estlandzkim. Jego rządy 
zbyt liberalne na nowem stanowisku 
ściągnęły nań niezadowolenie ministra 
Durnowo. Musiał z gubernatorstwa 
ustąpić, nie zjednawszy sobie jednak 
sympatyj wśród postępowych sfer spo- 
łeczeństwa. 

Coś jednak 
z sobą... 

Ex-prokuratorowi nie trudno by 
było wejść do korporacyi adwokackiej. 
Myślał o tem Łopuchin; gdy jednak 


trzeba było począć 


rzetelny niedostatek jął trapić, zdecy- 
dował się wziąć udział w przedsiębior- 
stwie handlowo-przemysłowem anglo- 
rosyjskiem, obiecującem zyski doraźne. 
Poszczęściło mu się. Dobrobyt ustalił 
się. Częste wycieczki do Londynu 
przynosiły dochód pewny i znaczny. 

Łopuchin osiadł na stałe z rodzi- 
ną w Petersburgu, dał za wygranę 
wszelkiej „karyerze* i zaczął w spoko- 
ju i dostatku pędzić pracowity, względ- 
nie nawet odosobniony, żywot. 


Azew, według fotografii paryskiego „Jłałó'a'' 


loto dwa miesiące temu, 6 grud- 
nią (24 listopada) późnym wieczorem, 
uchylają się drzwi gabinetu, w którym 
przy biurku pracował eks-szef policyi, 
i staje przed nim drab wysoki, lat trzy- 
dzieści kilka nie więcej mieć mogący, 
brunet, krótko ostrzyżony, o kałmuc- 
kim typie twarzy, nos szeroki, warga 
dolna wydęta... 

— Azew!! 


— Ja. 

— Jak-eś tu wszedł? Nikt cię nie 
meldował!.. 

— Zbyteczne. Mam przecie klucz, 
co otwiera zamki... nawet pospolite... 

I w ręku wysokiego draba błysnął 
pęczek stalowych arcydziełek ślusar 
skiego kunsztu. 

— Czego chcesz? 

— Abyś mię nie gubił. 

Rozmowa trwała krótko. 

Służba, przywykła ostatniemi cza- 
sy do defilowania przez gabinet pana 
różnych indywiduów, zainteresowanych 
w anglo-rosyjskich przedsiębiorstwach, 
zanotowała tylko pobieżnie wychodzą- 
cego z gabinetu wysokiego draba w fu- 
terku, bramowanem karakułami, i sutej 
czapce karakułowej. 


List. 


We dni kilka potem, 4 (16) grud- 
nia pisał A. A. Łopuchin do prezesa 
Rady ministrów Stołypina: 

„Zgłosił się do mnie Eugeniusz 
Azew, którego— w czasie, kiedym był 
naczelnikiem policyi tajnej, od maja 
1902 do stycznia 1905—znałem, jako 
specyalnego emisaryusza policyi naszej 
w Paryżu. Azew opowiedział mi, że 
kilku członków Stronnictwa Socyali- 
stów-Rewolucyonistów, do którego on 
sam należał, dowiedziało się, że jest 
agentem tajnej policyi, że więc czeka 
go za to sąd partyjny. Dowiedział 
się— mówił dalej — że komitet rewolu- 
cyonistów zasięgać zamierza u mnie 
informacyj i że wobec tego życie jego 
jest w moim ręku“. 

Łopuchin pisał dalej, że Azew był 
też u obecnego szefa tajnej policyi 
Gerasimowa, prosząc go, aby się do- 
wiedział, co też on, Łopuchin, powie 
rewolucyonistom. 

List swój kończył Łopuchin za- 
znaczeniem, że cała ta sprawa stanowi 
dlań bezpośrednie niebezpieczeństwo 
oraz prośbą o uwolnienie go od „tej 
przykrości“ i od działań tajnej policyi, 
zagrażających jego wolności osobistej. 

Listy, niemal jednobrzmiące, wy- 
stosował trzy: do prezesa Rady mini- 
strów, do naczelnika departamentu po- 
licyi, Trusiewicza, oraz do p. wice-mi- 
nistra spraw wewnętrznych, Makarowa. 
Rzecz zbyteczna dodawać, że komuni- 
kowanie się w tak draźliwej sprawie 
musiało być najzupełniej pouine. 

Nie mniej przeto dni temu kilka 
list Łopuchina do prezesa Rady mini 
strów ogłoszony został w dosłownem 
brzmieniu w londyńskiej gazecie „Ti- 
mes“, 

Zdemaskowanie. 

Jednocześnie — między 22 a 25 
stycznia—w paryskich dziennikach uka- 
zała się proklamacya komitetu central- 


Członkowie trybunału rewolucyjnego, którzy sądzili Azewa. 


W. L. Burcew, oskarżyciel Azewa. 


nego Partyi Socyalistów-Rewolucyoni- 
stów, datowana z Paryża, denuncyują: 
ca publicznie Azewa, jako szpiega 
i prowokatora. 

Odezwa ustanawiała fakt, że Azew 
był nietylko członkiem komitetu cen- 
tralnego, ale i przywódcą organizacyi 
bojowej —a jednocześnie agentem po- 
licyi tajnej rosyjskiej dla spraw poli- 
tycznych. Komitet centralny stwierdzał 
nadto, że „ów prowokator (Azew) ko- 
rzystał w łonie socyalistów-rewolucyo- 
nistów z bezgranicznej „władzy i po- 
wagi“. 

Niektóre dzienniki petersburskie 
i moskiewskie powtórzyły sensacyjną 
wiadomość o zdemaskowaniu Azewa i 
o wydaniu nań wyroku przez sąd par- 
tyjny, złożony z delegatów: Piotra ks. 
Krapotk'na, głośnego rewolucyonisty, 
Wierę Figner, która zdołała uciec ze 
Szlisselburga po latach spędzonych w 
tamtejszych kazamatach, oraz Hermana 
Łopatina, więziennego towarzysza Wiery 
Figner. Urzędowe „Biuro informacyjne“ 
zaprzeczyło doniesieniom prasy zagrani- 
cznej, a wzmiankowanym dziennikom 
rosyjskim wymierzono karę pieniężną. 
Nie minęło atoli dni kilka, a karę pie- 
niężną cofnięto, zaś „Biuro informacyj- 
ne* rozesłało za pośrednictwem Agen- 
cyi Telegraficznej Petersburskiej ko- 
munikat  specyalny, potwierdzający 
wiarogodność zagranicznych iniormacyj. 

Półurzędowa „Rossija“ pośpieszy - 
ła we wstępnym, redakcyjnym artyku- 
le podkreślić lojalność rządu, oddają- 
cego pod dyskusyę publiczną i sąd 
ogółu sprawę tak drażliwą a tak do- 
niosłą. 

Współczesne stronnictwo Wolności 
Ludu (kadeci) oraz parlamentarna 
frakcya Socyalno-Demokratyczna wnie- 
Śli do prezydyum Dumy niemal jedno- 
brzmiącą interpelacyę, domagając się 
od ministra spraw wewnętrznych—-wy- 
jaśnień. 

W trakcie zaś tych szybko na- 
stępujących po sobie wydarzeń, Lopu- 
chin aresztowany został po dokonanej 
w jego mieszkaniu nocnej rewizyi 
i osadzony w więzieniu petersburskiem 
„Kresty“. 

Wspomniany komunikat urzędowy 
„Biura informacyjnego“ oświadczał, że 
b. dyrektor departamentu policyi, rze- 
czywisły radca stanu A. A. Łopuchin 


Piotr ks. Krapotkin. 


w zdemaskowaniu Azewa, 

przeciwko niemu dowo- 
dów... partyi rewolucyjnej; że dzięki 
tym niedyskrecyom Łopuchina socya- 
liści-rewolucyoniści wydalili Azewa ze 
swego giona, „uniemożliwiając mu 
uprizedzanie policyi o występnych pla- 
nach, mających na celu wykonywanie 
aktów terorystycznych wagi pierwszo- 
rzędnej.“ 


brał udział 
dostarczając 


Azew. 


Niepowszednia osobistość. 

Syn całkiem zrusyfikowanego ży- 
da, ubogiego krawca z Rostowa; po 
skończeniu sześciu klas gimnazyum re- 
porter i korektor miejscowej gazety; 
sekretarz lekarza fabrycznego, defrau- 
dant znacznej sumy pieniędzy; student 
politechniki w Karlsruhe, gdzie prze- 
wodi kolegom-socyalistom; ożeniony 
w Bernie z żydówką-iosyanką; urzęd- 
nik towarzystw elektrycznych w Mo- 
skwie i Petersburgu; liczący obecnie 
lat 38, zdeklarowany rewolucyonista; 
założyciel wespół z Gerszunim stron- 
nictwa  socyalistów - rewolucyonistów; 
organizator spisków; agitator; terrory- 
sta. Takim był jeszcze w latach 1900 
i 1901. 

Co go skłoniło do przejścia na 
żołd policyjny już w roku 1902, t. j. 
wówczas, gdy Łopuchin obejmował sta- 
nowisko szefa departamentu? Pokwa- 
pił się na sute wynagrodzenie — po- 
dobno. Podobno przepadał za kobie- 
tami, a zarabiał rocznie 100.000 rb. No- 
sił się z elegancyą dandysa, a życie 
lubił wystawne i wygodne. 

Jakich-że wymagano od niego 
usług? Dwojakiego rodzaju. Był współ- 
cześnie prowokatorem i szpiegiem. 
W charakterze prowokatora organizo- 
wał np. bunty chłopskie w guberniach 
nadwołżańskich, zaopatrując włościan 
w broń; uplanowywał zabójstwa; in- 
scenizował zjazdy rewolucyjne, np. 
w Teriokach, gdzie obradowano nad 
odezwą do armii floty, a gdzie pełnił 
sam urząd... sekretarza zjazdu; agito- 
wał podczas przygotowujących się bun- 
tów w Sweaborgu i Kronsztacie oraz 
podczas organizowania zbrojnej in- 
surekcyj w Moskwie. Pełno go było 
za granicą w ogniskach rewolucyjnej 
emigracyi. Według jego planu utwo- 
rzono t. zw. „lotne oddziały organi- 
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Wiera Figner. 


Herman Łopatin 


zacyi bojowej“. Zaprojektował i opra- 
cował dla departamentu policyi szcze- 
gółowy plan zorganizowanej prowo- 
kacyi, utrzymującej prowokatorów w każ- 
dym komitecie rewolucyjnym, a „Now. 
Wremia* utrzymuje, że ten plan Azewa 
zaaprobowany był przez ministra 
Plehwe' go. Ostatniemi czasy mieszkał 
w Rosyi, jako inspektor generalny re- 
wolucyjnych organizacyi bojowych (pięk- 
ny tytuł!), używając powagi swojej 
dla —dezorganizowania oddziałów i uni- 
cestwiania zamiarów partyi... Są dość 
wyraźne poszlaki, że on to, jako agent 
policyjny, sprowokował niejedno wystą- 
pienie Hapona, a potem zaś, działając 
już z ramienia rewolucyonistów, wziął 
czynny udział w tajemniczem dotąd 
sprzątnięciu Hapona ze świata. 

Jakże jednak socyaliści-rewolucyo- 
ści oddawna nie wpadli na trop tych 
machinacyi swego wodza, a chocby tyl- 
ko jego stosunków z departamentem 
policy? W tem właśnie był cały spryt 
piekielny Azewa. Grał niebezpieczną 
grę, ryzykując życie na—obie strony— 
ale po mistrzowsku. 


Inne pytanie. Skoro on, Azew, 
szpieg-prowokator, inscenizował sam 
i organizował zabójstwa, nic, zda się, 
nie było łatwiejszego, jak, korzystając 
z jego raportów, —uprzedzić te zabój- 
stwa; wyłapać—w porę— sprowokowa- 
nych przez Azewa szaleńców... Jakim- 
że tedy sposobem te zabójstwa jednak 
stawały się? Nikt-że nie powstrzymał 
dłoni, miotającej bombę pod karetę lub 


pod nogi najwyższych w państwie 
dygnitarzy?.. 
Jakże to? 


Na to pytanie rzuci może nieco 
światła przypomnienie analogicznych 
wypadków, które poprzedziły — przed 
laty już—opowiedziane tu wydarzenia. 


Dwadzieścia pięć lat temu. 


Niebawem po katastrofie marco- 
wej roku 1881-go rotmistrz Sudiejkin, 
zajmujący skromne względnie stanowi- 
sko w żandarmeryi kijowskiej, awanso- 
wany został na szefa policyi śledczej 
petersburskiej, która wówczas spełniała 


rolę dzisiejszej  wszechpaństwowej 
„ochrany“. 

Nowy potentat nietylko był ambit- 
ny i energiczny, ale i pomysłowy. 


Pierwszy wpadł na pomysł używania 
w walce z anarchizmem i n'hilizmem, 
jak wówczas zwano ruch wszelki re- 
wolucyjny, agentów-prowokatorów, pu- 
szczając ich w same najgorętsze śro- 
dowiska rewolucyjne w charakterze 
szpiegów i zagrzewaczów do czynów, 
o którychby policyę skrupulatnie in- 
formowali. 

Rychł» też znalazł taką „prawą 
rękę* w osobie niejakiego Diegajewa, 
aresztowanego w Odesie za knowania 
terorystyczne, oraz za prowadzenie tajnej 
drukarni partyi „Ziemla i Wola“. Die- 
gajew skazany był na katorgę. Su- 
diejkin zaproponował mu: swobodę 
oraz sute wynagrodzenie za oddawa- 
nie mu... usług. Pakt stanął. 

Inscenizowano tedy ucieczkę D'ega- 
jewa z katorgi i ułatwiono mu powrót 
do silnie już przetrzebionego obozu 
„towarzyszy“. Powitano tam Diegaje- 
wa-bohatera z entuzyazmem. On też 
pośpieszył wydać niedobitków „Ziemii 
i Woli“, a między nimi nieuchwytną 
dotąd Wierę Figner. Diegajew tak 
pięknie się spisał, że nawet w kadrach 
armii aresztowano mnóstwo oficerów, 
wykryto wiele tajnych drukarń, a na 
wiosnę roku 1883, dzięki jego zabie- 
gom, żadna niebezpieczniejsza „organi- 
zacya* nie istniała już w Rosyi. 

Stanowisko Sudiejkina wzmocniło 
się niepomiernie. Podczas koronacyi 
w Moskie ox zaręczał za spokój i bez- 
pieczeństwo w mieście. Ambicyi to 
jednak jego nie zaspokoilo. Zamarzył 
o stanowisku dyktatora Drogęzaś ku 
temu celowi obrał następującą. 

Przedewszystkiem miał być wyko- 
nany zamach—na jego własną osobę. 
Diesajew miał wszystko, jak należy, 
sprowokować, urządzić—i dać w rę- 
kę „towarzyszowi” bombę tylko puka- 
jącą, aby wstrętu nie uczyniła. Na- 
tychmiast potem miał Sudiejkin podać 
się do dymisyi, motywując ją tem, że 
walczyć z rewolucyą nie może posia- 
dając.. zbyt ograniczoną władzę. Rzu- 
ca służbę — nieubłagany. Wówczas 
zaś — zawsze przy czynnym współ- 
udziale Diegajewa-—miały nastąpić raz 
po razu gwałtowne akty terroru. Miał 
być wykonany zamach na ministra 
Tołstoja oraz na W. Księcia Włodzi- 
mierza. Zamachy te miały silne wy- 
wrzeć wrażenie na „wyższe sfery“. 
Rząd, widząc, co się dzieje, gdy Sudiej- 
kina nie stało, miał mu zaproponować 
objęcie policyjnej dyktatury na pań- 
stwc całe. Sudiejkin postawił by swo- 
je warunki i—i znalazł by sięu szczy- 
tu ambitnych marzeń. 

Plan został z „wiernym* Diega- 
jewem opracowany do najdrobniejszych 
szczegółów, ale do wykonania go— 
nie przyszło. 

Jeszcze nie zdążył Diegajew „prze- 
służyć* siedmiu miesięcy, gdy obudzi- 
ły się wśród rewolucyonistów silne— 
podejrzenia. Zaczęto go indagować 
i— śledzić. Diegajew zląkł się i we 
wrześuiu 1883 wyznał wszystko wo- 
bec rewolucyjnego komitetu wykonaw- 
czego. Wyrok śmierci zmieniono mu 
na wyrok, dla partyi korzystniejszy. 
Darowano mu życie, lecz kazano mu 
sprzątnąć ze świata—Sudiejkina. 


Rok IV. Ne 7 z dnia 13 lutego 1908 r. 


Tegoż roku, 16 grudnia, Sudiejkin 
zabity został w mieszkaniu Diegajewa, 
do którego przybył w odwiedziny. 
Pierwszy strzelił do niego— Diegajew. 


Splątana sieć. 


Miałże by Łopuchin być nowym 
Sudiejkinem, a Azew nowym Diega- 
jewem? 

Wolno byłoby tak wnioskować, 
jeśliby tylko dwie te osobistości stały 
na terenie sprawy. Nie da się to przy- 


puścić, zważywszy na inne jeszcze 
czynniki, w grę wchodzące. 
Wpływy Łopuchina równoważył 


pełnomocny agent tajnej policyi rosyj- 
skiej na zagranicę, Raczkowskij, rezy- 
dujący w Paryżu a posiłkujący się nie- 
mal wyłącznie informacyami Azefa. 
Był moment, że minister Plehwe 
chciał skasować agenturę zagraniczną, 
zważywszy na mizerne jej usługi. 
I oto Raczkowskij, ratując własne sta- 
nowisko, prowokuje, za pośredni- 
ctwem Azewa, zamach na Plehwego 
i—pozwala zamachowi udać się! 


Azew, według fot. paryskiej „Z'Z//ustratton". 


Czyliż wiedział o tem Łopuchin? 
Berlińskie dzienniki utrzymują że wie- 
dział nietylko o zamachu na Plehwe- 
go, lecz o zamachu na w. ks. Sergju- 
sza i na gen. Bohdanowicza; podobno 
Saz'now, zabójca ministra, był u Ło- 
puchina na półgodziny przed zama- 
chem... Zaś ks. Meszczerskij w „Graż- 
daninie*, wtajemniczony  oddawna 
w działalność wyższej policyi państwo- 
wej, na głos wypowiada zdumienie 
swoje, że nie zapobieżono tym zama- 
chom, wedząc doskonale o uplanowa- 
niu ich i o szczegółach przygotowań. 

Gerszuni, sprzłus movens terroru 
rewolucyjnego na Rosyę całą, zostaje 
ujęty dzięki wskazówkom Azewa, zo- 
siaje osadzony w Szlisselburgu i— 
ułaiwioną mu zostaje ucieczka, ponie- 
waż Azew „potrzebuje“ Ger-zuni'ego 
dla prowokatorskiej działalności swojej. 

Nie dość na tem. Azew w 1904 
przygotowuje zabójstwo samego Ło- 
puchina, wysadzenie w powietrze ca- 
łego centralnego wydziału „ochrany*, 
a na wiosnę 1906 zamach na — Racz- 
kowskiego. Czyliżby dla ugruntowa- 
nia przez te czyny zaufania względem 
siebie wśród rewolucyonistów? Być 
może—lecz może i nie być tak. Logi- 
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ka ludzka gubi się w tej splątanej sie 
ci machinacyi i kontrmachinacyi. 

Wyjaśnia się nadto teraz, że Azew 
zaprzyjaźnił się był z b. posłem Ozo- 
lem i że on go wydał policyi, co zre- 
sztą harmonizuje zupełnie z jego szpie- 
gowskiemi funkcyami. Lecz—oto do- 
wiadujemy się, że pod nagłym /kcyj- 
nym terrorem rewolucyjnym był przez 
czas dłuższy trzymany sam: Pobiedo- 
noscew! Cui bono? Dlatego—aby po- 
pierał uirzymanie zagranicznej agentu- 
ry Raczkowskiego, który zaklinał się, 
że obronić potrafi prokuratora Synodu. 

Raczkowskij... wciąż Raczkowskij... 
Osoba jego zaczyna coraz bardziej przy- 
słaniać samego Łopuchina. $ 

Mo'ywując wniesienie interpelacyi 
do Dumy, poseł kubański Pokrowskij, 
sam socyalny demokrata, w trakcie 
obszernego przemowienia, wołał z try- 
buny parlamentarnej, budząc gwałtow- 
ne poru-zenie w Izbie: 

— Pytam, cóż teraz uczynić za- 
mierza rząd, gdy przerażający ten obraz 
rozwinąłsięoto wobec opinii publicznej? 
Wiemy dorąd tyle tylko, że xe jest 
aresztowany Azew, że ve jest areszto- 
wanym MRaczkowskij, że me jest po- 
ciągniętym do odpowiedzialności obec- 
ny szef oddziału „ochrany“, generał 
Gierasimow—lecz że aresztowany i uwię- 
ziony tylko b. szef departamentu policyi, 


Łopuchin, za k órego przyczyną cała 
ia nikczemna historya ujawmoną zo- 
stała! 


Miałże by Łopuchin być tylko 
drugoplanową figurą jakiejś wielkiej 
akcyi, której, kto wie, czy nie uda się 
wparć za kulisy i ztamtąd—nie wy- 
puścić? 


Radca Miiller i Łopuchinówna. 


Lata dwa temu w szwajcarskim 
Interlaken, w pełni sezonu, przy /able- 
a'ló.e'cie. Tatjana Leontiewówna strze- 
lila w siedzącego nawprost niej radcę 
Miillera, kładąc go trupem na miejscu. 

Była to—omyłka. Leontiewównie 
wydało się, że radca Müller jest—mi- 
nistrem Durnowo, kiórego komitet 
rewolucyjny kazał jej zabić. 

Jak okazuje się z obecnych rewe- 
lacyi gazety „Journal de Genève“, 
sam Azew wyprawił był młodą rewo- 
lucyonistkę do Interlaken, lecz—w pięć 
dni po wyjeździe ztamtąd minisira. 

Wszystko było najpiękniej prze- 
widziane — 0- 
prócz- podo- 
bieństwa rad- 
cy Müllera do 
dygnitarza To- 
syjskiego... 

Inny roz- 
dział. 

Bawiąc w 
Londynie zgu- 
wernantką 
swoją, córka 
Łopuchina — 
ginie nagle. 
Sensacya.Wia: 
domość obiega 
całą prasę. Po- 
szukiwania — 
Łopuchin jedzie do Lon- 
list od córki, 


Barbara Łopuchinówna. 


nadaremne. 
dynu i tam otrzymuje 


że — porwaną została i znajduje się 
oto w jakiejś okropnej piwnicy. Przy 
pomocy jednak całej policyi londyńskiej 
ani rusz znaleźć piwnicy owej. 

N», i nagle—Łopuchinówna wraca 
do domu swego, jak gdyby nic. Co 
się z nią działo? Nikt nie dowiedział 
się ani wówczas, ani potem. 

Tajemnica, cisza—jak makiem siał. 

Prawdaż, że porwali ją rewolucyo- 
niści, aby mieć w rękach swych zastaw, 
gwarantu ący dalsze dobre usługi, wy- 
świadczane im przez szefa policyi pe- 
ter:burskiej? 

W takim razie relacye Łopuchina 
z socyalistami-rewolucyonistami miały- 
by daię o wiele odleglejszą, niż utrzy- 
muje--Burcew. 


Fatalna rozmowa. 


Burcew, stale przebywający z mu- 
su za granicą kierownik skrajnego mie- 
sięcznika rosyjskiego „Byłoje*, pierw- 
szy powziął podejrzenie co do dwu- 
znacznej roli Azewa w organizacyach 
rewolucyjnych i ostrzegł partyę. 

Nie dano mu wiary. Tedy Burcew 
jął szukać dobitniejszych jeszcze do- 
wodów i, spotkawszy się zagranicą 
z Łopuciinem, już nie zajmującym sia- 
nowiska szefa policyi, wszczął z nim 
obszerną rozmowę —o Azewie. 

Łopuchin wsze kim badaniom prze- 
ciwstawiał upar e milczenie. Zagadnię- 
ty jednak zręcznie: czy nie sądzi, aby 
Azew i Raskin byli jedną osobą*—wy- 


rwał się nieopatrznie, że.. tak jest 
w istocie. 
Jak tw.erdzi paryski „Journal“, 


stale informowany przez Burcewa, świa- 
dectwo to (a domniemane dalsze re- 
welacye Łopuchina) wywołały sąd par- 
tyjny nad Azewem i wyrok. Według 
jednak Burcewa miał Łopuchin ty/ko 
ujawnić, że Azef był szpiegiem pro- 
wokatorem. Nic więcej. 

Burcew atoli ma posiadać w ręku 
wiele dokumentalnych dowodów i szcze- 
gółów, dotyczących całej sprawy, i oznaj- 
mia w „Journalu“, że gotów jest przy- 
być do Rosyi (otrzymawszy glejt bez- 
pieczeństwa od rządu), wyjaśnić wszy- 
stko przed trybunałem sądzącym Ło- 
puch'na. 

Z wynurzeń Burcewa wnosić wol- 
no, że rewolucyoniści pragną zasłonić 
Łopuchina przed wszelką odpowie- 
dzialnością wobec rządu. W jaskra- 
wej atoli sprzeczności stoi z tem fant, 
że Jaurès, jeden z głośnych prze- 
wódców całej rewolucyjno-terorystycz- 
nej partyj w Europie, sa trzy dm 
przed uwięzieniem Łopuchina wyraził 
w swojej „Humanité“ Ździwienie, że 
Łopuchin je-zcze nie aresztowany. 

Cóż tak śpieszno było Jaurćs'owi? 


Wart pałac Paca... 


Jakim sposobem Burcew doszedł 
do posiadania wspomnianych doku- 
mentów, wyświetlających działalność 
szpiegow»ko-prowokatorską policyi ro- 
syjskiej? 

Dostarczył mu je Azew ex mmainia- 
ture, niejaki Bakaj, eks-felczer z Je- 
katerynosławia, eks-rewolucyonistaa na- 
stępnie faktyczny naczelnik wydziału 
„ochrany“ w Warszawie, prowadzą- 


Aleksy Aleksandrowicz Łopuchin. 


cy obok energicznego ścigania „Bun- 
du“ r zmaite operacye, jako to: pod- 
rzucanie proklamacyi, a esztowania, 
uwalniania za pewną kwotę uwięzio- 
nych it. p. 

Curriculum vilae Bakaja opowie- 
dział obszernie, oczywiście, źródłowo 
poinformowany p. Mieńszykow w „Now. 
Wremia*, nadmieniając, że nowy na- 
czelnik „ochrany* warszawskiej, puł- 
kownik Żawarzin, wyśledziwszy nie- 
możliwie brudne sprawki Bakaja, zmusił 
go do podania się do dymisyi ze sta- 
nowiska urzędnika do szczególnych 
poruczeń wydziału „ochrany“. 

Bakaj tedy—pośpieszył wrócić na 
łono rewolucyi, wjechał za granicę 
i, aby oczyścić siebie w oczach daw- 
nych towarzyszów, jął dostarczzć Bur- 
cewowi dokumenty tajne, ukradzione 
lub skopiowane w warszawskim wy- 
dziale „ochrany“. On to, między in- 
nemi, dostarczył ogłoszoną w pismach 
polskich socyalistycznych listę przeszło 
50 agentów-prowokatorów, na której 
figurowało nazwisko Stanisława Brzo- 
zowskiego. 

Obecnie Bakaj przebywa stale 
w Paryżu i pobiera od Burcewa 50 rb. 
miesięcznej pensyi za „uslugi“, syste- 
matycznie oddawane obozowi rewolu- 
cyonistów rosyjskich. Denuncyował już 
sporo dawnych swoich kolegów, agen- 
tów policyi tajnej, i niektórych z nich 
już zgładzono. 


Wielki-—miraż. 

Oto z ogromnego materyału, rzu- 
conego ostatniemi dniami przez prasę 
międzynarodową na forum publiczne, 
zaledwie szczegóły wytyczne, dające 
przybliżoną oryentacyę po tej— otchłani. 

Obraz jej oszałamiający już wy- 
rwał z ust i z pod pióra reakcyjnych 
sfer Rosyi okrzyk: „Ależ patrzcie i słu- 
chajcie! Toć przecie cała głośna i sła- 
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wetna „rewolucya rosyjska* byłą 
zatem jedną, wielką... mistyfiką- 
cyą! Nie istniała i nie istnieje fą. 
ktycznie. Sprowokowano ją, czyli 
inscenizowano sztucznie! Przy. 
znajcie bowiem, że i sam Belze- 
bub nie rozmota: gdzie kończy 
się akcya t.zw. rewolucyjna, a zą. 
czyna się akcya policyjna—i od- 
wrotnie*, 

— Horrendum! — woła libe- 
ralna prasa rosyjska. — Więc aż 
taką akcyę wolno było wszcząć 
po państwie całem, splugawić je 
sprowokowanemi morderstwami, 
rozwichrzyć, zdemoralizować, wy- 
koleić, objąć najpotworniejszą ge- 
henną jakby wojny domowej bez. 
przykładnej—aby w mętnym tym 
oceanie katastrof i sromoty bujne 
szczupaki mogły paść się tłuma- 
mi szalonych kiełbików lub żarć 
się między sobą! 

A przerażeni, Bogu ducha 
winni obywatele, o nerwach po- 
targanych burzą lat kilku osta- 
tnich, łaknący, jak kania deszczu, 
spokoju i ładu, nie wiedzą, dokąd 
już wzrok podnieść, ręce załamu- 
ją i szepczą w kółko, bezradni: 

— Boże! Boże! Szef policyi 
rewolucyonistą... rewolucyonista 
mężem zaufania ministeryum spraw 
wewnętrznych... policya, dostarczająca 
bomb... bombiści nieprawdziwi a jednak 
praktykujący najprawdziwsze morder- 
stwa... Swiat się kończy! Komu wie- 
rzyć? Komu ufać? Ratujcie! Ziemia 
się nam z pod nóg usuwa, jak sycy- 
lijiskim zatraceńcom! 

I zda się, po przez dzisiejszą apa- 
tyę wielką i prostracyę, w któreśmy 
zapadli po wstrząśnieniach doby ostat- 
niej, pogrzmiewa zewsząd jakieś po- 
mrukliwe, żywiołowe echo dotknięte- 
go do głębi sumienia ludzkiego: 

Sądu! sądu! sądu! 

W chwili, gdy słowa te kreślimy, 
nie sposób żadnych pozytywnych wy- 
snuć wniosków z ujawnionych mate- 
ryałów. Ani—jak daleko sięgały sto: 
sunki Łopuchina z rewolucyonistami, 
ani w jakim stopniu przyczyniły się 
do zdemaskowania Azewa  rewelacye 
jego oraz Bakaja. 

Sprawa oparła się o Dumę Pań- 
stwową. lInterpelacyę, aczkolwiek od- 
rzucono jej nagłość, przyjęto i oddano 
komisyi. która za dni 10 ma ją wnieść 
przed plenum Izby poselskiej. Wów- 
czas też i gabinet udzieli wyjaśnień. 

Tymczasem zaś Rada ministrów 
rozważała sprawę Azewa i Łopuchina 
i postanowiła dołożyć usilnych staran, 
aby dobyć na jaw wszystko, co wwiel- 
kim państwowym aparacie bezpieczeń 
stwa publicznego kwalifikowałoby SIĘ 
ewentualnie do zreformowania. Roz- 
prawy sądowe będą odbywały się przy 
drzwiach otwartych. 

Wreszcie w nocy z poniedziałku 
na wtorek bież. tygodnia ogłoszony Z0- 
stał za pośrednictwem Afg. Tel. Peters- 
burskiej komunikat urzędowy, który 
zaznaczywszy, iż Łopuchin został are: 
sztowany wyłącznie za rewelacye przed 
organizacyą socyal-rewolucyonistów 0 


spółdziałaniu Azewa z policyą, oświad- 
cza: nikt z urzędników państwowych, 
a w tej liczbie i wymieniony w artyku- 
łach dziennikarskich rzeczywisty radca 
stanu Raczkowskij i inni nie mieli naj- 
mniejszej łączności z jakimkolwiek 
terrorystycznym lub innym karygod- 
nym czynem rewolucyonistów; w spra- 
wie uczestnictwa Azewa w zabójstwach 
politycznych ani rozporządzeń od władz 
rządowych, ani najmniejszych wskazó- 
wek nie było. 

Zdaje się przeto nie ulegać wąt- 
pliwości, że sprawa Azewa i Łopuchina 
rozrośnie się do rzadko oglądanych 
rozmiarów i będzie miała doniosłe 
znaczenie dla całej wewnętrznej polity- 
ki państwowej. 

Registrator. 


Z teatrów warszawskich. 
TEATR MAŁY „Moraliści“, komedya w 3-ch 
aktach Ludwika Thomy. 


Czcigodni obywatele jakiejś mo- 
żniejszej rezydencyi niemieckiej. Boją 
się tylko Boga, i nikogo więcej... Pia- 


stują czysty „obyczaj“ starogermański, 
zakładają związki moralności, mówią 
wiele o cnocie... A gdy zmierzch zapa- 
dnie, chyłkiem ciągną do domu scha- 
dzek, utrzymywanego przez awantur- 
nicę francuską. Dama ta prowadzi pa- 
miętnik, w którym skrzetnie notuje na- 
zwiska odwiedzających ją gości. I gdy 
policya, na skutek denuncyacyi, robi 
najście na mieszkanie usłużnej francuski, 
pamiętnik ów dostaje się do rąk władz. 


Teraz drżą zacni obywatele, pod- 
pory niemieckiego tronu i ołtarza. Za- 
liż będą wezwani do sądu, jako świad- 
kowie? Skandal. Uspokójcie się, po- 
czciwi burżuje. Sprawa musi być za- 
tuszowaną, bo jednym z klientów raj- 
furki był mł dy książę, następca tronu. 
Prawdziwa moralność zresztą każe na- 
dewszystko unikać skandalu. Jesteś 
rozpustnym pokryjomu? Możesz ucho- 
dzić za wzór cnót wszelakich. Jeśli 
masz przytem pieniądze i umysł twój 


obraca się prawomyś nie, — dostojeń- 
stwa i nagrody cię nie miną. 
Jako komedya, „Moralność“ ma 


bardzo poważne usterki. Budowa jest 
licha, akcye nie związane, cały szereg 


Rzadki jubileusz. 


figur i scen jest zgoła zbędny. Posia- 
da natomiast’ wiele ciętego dowcipu 
i doskonale pomyślanych „kawałów“. 
Szkoda, iż Gawalewicz nie zdecydował 
się skrócić bardzo znacznie aktu 1-go 
i 3-go. Bez niepotrzebnego i nudne- 
go balastu pozostałaby tylko ostra sa- 
tyra, przypominająca trochę sarkazm 
Courtelinea, trochę paradoksy Se- 
renissimusa,—satyra, nieslychaniezaba- 
wna, —w pewnym stopniu nawet i w 
Warszawie aktualna (z powodu nieda- 
wnego aresztowania „hrabiny“ Gomu- 
lińskiej, mówiono przecież głośno o 
książce adresowej, która rzekomo z biur- 
ka tej damy miała dostać się do rąk 
policyi). Być może, iż Gawalewicz da 
się jeszcze namówić do poczynienia 
tych sk'ótów; w każdym razie „Mora- 
liści* Thomy (współpracownika mona- 
ch'jskiego „Simplic's’mus’a“)jest nader 
udanym nabytkiem dla teatru Małego 
i długo będzie ściągał tłumy publirz- 
ności. Zwłaszcza, że sztuka grana 
jest bardzo składnie i dobrze; na szcze- 
gólnie sze wyróżnienie zas ugują p. 
Pytlińska, oraz H | ipczyński, Noskow- 
ski, Orliński i Robert. sk. 


P. Walerya; Niewiarowska, jedna z lepszych artystek teatru Rozmaitości, żegna w tym tygodniu tę scenę po 55-ciu latach pracy. 
Dyrekcya teatrów ofiarowała jej benefisowe przedstawienie. P. Kamiński, główny reżyser, dołożył starań, aby program w y padł 


jak najświetniej. 


Wznowione zostaną w zmienionej częściowo obsadzie „Śluby 


panieńskie" oraz „Pani kasztelanowa“, 


wy- 


stawioną będzie jednoaktówka p. t. „Protekcya*, w której p. Kamiński znajdzie świetne pole do popisu, Frenkiel będzię mó- 
wił wyjątki z „Popiołów* Zeromskiego. Z górą pół wieku pracowała na scenie: pięćdziesiąt pięć lat pracy uczciwej i porząd- 
nej. Niewiarowska stanowi jednę z coraz rzadszych nici, wiążących chwilę obecną z tradycyą świetnych czasów naszego dra- 


matu, ze wspomnieniem Modrzejowskiej, Bikałowiczowej, Popielki, 


rolach konwersacyjnych. 


i najlepszej koleżanki. 
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Królikowskiego, Żółkowskiego. 
Schodzi ze sceny w wieku podeszłym, zostawiając po sobie pamięć pierwszorzędnej 


Celowała w salonowych 


siły aktorskiej 


„Przywódca na scenie teatru krakowskiego. 


(Scena końcowa aktu IZ1-qo). 


„Przywódca“ Krzywoszewstejego doznał w teatrze krakowskim życzjiwego przyjęcia zarówno ze strony publiczności, jakkrytyki. Ko- 
respond-nt nasz stwierdza znakomite przygotow=nie utworu i doskonałą grę artystów, zwłaszcza p Weycherta, który dał swietrą 
kreacyę psycholocicz ą samego „Przywódcy“, oraz p. So skiego, który z postaci starego Brukwy wydobył napięcie, niewysłowienie 


tragiczne. 


Występ znakomitej tancerki 
petersburskiej w Warszawie. 


P. Anna Pawłowa, primabalerina teatrów 
Cesarskich w Petersburgu Po tryumfalnej 
wędrówce po stolicach zachodnich europej- 
skich wystąpiła w Warszawie. Świetna tan- 
cerka posiada wiele wdzięku i powiewności, 
a w produkcye swe wkłada tyle szczerego 
przejęcia się i zapału, że choreograficzne 
jej popisy przekraczają szablon techniki ba- 
letowej i nabierają cech rzetelnej sztuki. 


Milionowy zapis. 


S. p. Erazm bar. Jerzmanowski, 
wybitny inżynier i filantrop, który prze- 
niósł się przed laty dwunastu z No- 
wego Yorku pod Kraków, by spędzić 
tam resztę życia, zmarł dnia 7 lutego 
r. b. Losy ś. p. Jerzmanowskiego są 
niezwykłe, pełne walk i czynu. Ucze- 
stnik zawieruchy 1863 r., uczeń szkoły 
górnictwa w Paryżu, następnie akade- 
mii wojskowej w Metzu, po ukończe- 
niu jej, bierze w 1870 r. udział w obro- 
nie Paryża. Po ukończeniu wojny 
wyjeżdża do Buffalo w stanie Nowe- 
go Yorku, wysłany przez kapitalistów 
francuskich dla zbudowania tam nowej 
fabryki gazowej. Tam pozostaje, bu- 
duje wiele iabryk gazowych, pracuje 
nad ulepsze- 
niem syste- 
mów oświetle- 
nia gazowego, 
zdobywa u- 
znanie sfer fa- 
chowych, staje 
się powagą w 
zawodzie. 

Nici gorące 
łączyły go cią- 
gle z krajem. 
Wspierał sute- 
mi ofiarami 
wszystkie cele 
patryotyczne. 
W życiu kolo- 
nii polskiej za 
oceanem brał czynny udział, dając pracę 
i zarobek setkom rodaków w zakładach, 
któremi zarządzał. 

Ś. p. Erazm Jerzmanowski zapisał 


Erazm bar. Jerzmanowski. 
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Wogóle całość przedstawieni» była wzorową Pen'e Solska, Wysocke, pp. Stanisławski, Węgrzyn! innitwcrzyli zespół 
artystyczny, sceny zbiorowe wypadły bez zarzutu. 


m'lion dw 'eście tysiecy koron krakow- 
skej Akademii Umiejelności. Odsetki 
sumy powyższej mają być przeznaczo- 
ne corocznie polakowi lub- polce wy- 
znania katolickiego, urodzonym w gra- 
nicach dawnej Polski, za najlepsze dzie- 
ło naukowe, literackie lub humanitarne. 


Głośny proces o przekupstwo. 


Jener. major W. 
A. Aleksiejew, 
za poboczne 
dochody na 
urzędzie, 
czerpane 
przy okazyi 
dostaw rzą- 
dowych i za 
wymuszanie 
datków, skaza- 
” ny został przez 
sąd w Petersburgu 
na złożenie z urzędu i karę 10,050 rb. lub 
w razie niezapłacenia na rok więzienia. 


"Przyszły „minister komunikacyi. 


P. Niemieszajew, acmniemeny kandydat 
na stanowisko ministra. 


Lamus. 


„Są prawdy odwieczne, nie starzejące 
się nigdy, przekazane pokoleniom przez 


pokolenia—a ewolucyi podlega tylko sto- 


pień ich objawień, doskonałość i sposób 
ich wypowiedzenia. I oto, gdy nam się 
zdaje, żeśmy od rozumienia form dawnych 
odbiegli nieskończenie daleko — jawią się 
przed nami dawne czasy, całą prostotą swo- 
ją powazne, a całym wysiłkiem tęsknoty 
nam pokrewne. Jawią się przed nami tak 
blisko, bo z oddalenia zaczynamy rozumieć le- 


myśli gromadząc i nowe budząc natchnie- 
nia. Kultura czasów minionych, nieogra- 
niczanie się do chwili ostatniej, ogarnianie 
szerszego widnokręgu rodzi gest szerszy, 
oddech głębszy, —- daje silniejsze oparcie, 
ażeby z żywymi naprzód iść i świecić*. 
W takich wyrazach głosi zamiary swe 
i plany redakcya „Lamusa*, kwartalnego 
czasopisma literacko-artystycznego, które 
poczęło wychodzić we Lwowie pod reda- 
kcyą p. Michała Pawlikowskiego, a pod 
kierunkiem artystycznym p. Feliksa Jasień- 
skiego. Pierwszy zeszyt zdaje się zapo- 
wiadać, że przybyła nowa placówka litera- 


Ofiary, złożone w adm. „Świata”. 


Dla Feliksa Westwalewicza. 
nisławski z Milanowa rb. 10.30. 
Czuwasz, maj. Niemieczyńce rb. 4. 


Dla Józefa Filanowskiego. 
lanicka, Grodno — rb. '2.—. 


Zofia Hu- || 


Do Ne 7 „Świata“, dołączamy dla prenume- $= 


ratorów prowincyonalnych prospekt „„Ogrod- 


nika Polskiego“ 


piej to, czegośmy wówczas nie widzieli, —sta- 
jąprzednami z tą rzewnością wspomnienia, cka niepowszedniej wartości. 
jako nasza własna przeszłość, nowy rój z — 


>5 N Qe 
> NADESŁANE. D 


6 ; D 
POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH 
poleca specvalna fabrvka STANISŁAW TRĘRBICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska Ne 71. 
Magazyn Konfekcyi damskiej i męskiej POLECA 
= RYI SKI i SE NA SEZON BIEŻĄCY 
re TATNI 
| MARSZAŁKOWSKA No 116 róg ZŁOTEJ OSTATNIE NOWOŚCI. ATNIE NOWOŚCI. 
Złoty Medal PIERWSZA WARSZAWSKA FABRYKA MAGAZYN Sreb Medal 
Ciechocinek 108 r. Stylowych Mebli Zrzeinowych T. & W. krakowscy Warszawa, M Ujazdowskie TD ai 
dj i n d ŁU . 
E MORARE PEL portrety £ natury = Fotografia Artystyczna Marsain aan B 
. e r . . „I u N» 57 
Wielki Zakład Krawiecki M oałsoaj ot | 
e 
LEOPOLDA KOCH, Miodowa 2 | pyłer 
. e. 99 
„English Clothing House”. IRIS Ź 
| UOR WN BS TR) Perfumerya JIRIS“ H. Lachs i Ska 
| Marszałkowska III tel. 16-81 || 0 - 
| dawniej Miodowa 3. awake Haberbusch i Schiele 
| z ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY GU IB 
|: p. f. Jan Mieczkowski : 
HS  Zawiadamia Sz. Publiczność, iż podczas karnawału wykonywa zdjęcia ślu- È “T TIG 
| ž Bie balowa iukemdawe Bray. are dzien ym i nocnym ” (Radium Ra. 3 Karol F. FISER 
| 7 pid) po cenach umiarkowanych. Zakład otwarty od 10-ej do 10-ej wieczór; *™ $$ 4awateh 
na zamówienia i poza temi godzinami. — W niedzielę i Swięta cały dzien. ANT: RAUCH 
UWAGA Wobec AAA „sklepów r W PARZE a NAN, CJ „al. Masowięcka 10, 
de AOLE wieczór po cenach zwykłych 0 pas# ZĘ = DA 
[| UWAGA NA ADRES! zzz, Sari WZ WISE OS 
ESY reser ANT ANE WARSZAWA, KR A JOWY 
| J. GAWRYCHOWSKI nr. Berga 6 ; 
| RE y -| 4 t ki i calkowite urządzenia de; a. Majątki różnej wielkości z lasami, rezy- 
| eb e dzie sztuki apartamentów, pałaców i willi. dencyami, gorzelniami, domy, wille, 
W. LIPOWSKI mE e 
MAGAZYN JUBILERSKI Dział hypoteczny. 
Warszawa, Trębacka 9 Krajowy Dom Bankowy 
| : Piąte Warsz: wa Bd Marszałkowska 124. 
| Pożyczkowo - Oszczędnościowe 
az Hr Plac Warecki M 6, telef. No 65-12. 
Udziela pożyczki i przyjmuje wkłady, płacąc 
3 R a . od 3 do 7% przy nieograniczonej 0apo- ; ; 
u oo a COO > ZEGARY, ZEGARKI Sad 
Leona Messinga PIERWSZA WARSZAWSKA 
Miodowa 7 FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT D! M B at aa Choroby obaw 
poleca modne materyały krajowe i angielskie. Jul. Feigenbaum, Warszawa, 2 am rzeziński i jamy ustnej. 


Marszałkowska No 153. Telefen 61-35. 


ulica Marszałkowska N 113. 


* = 


Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowem. 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewskti. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków ulica Zyblikiewicza No 8 
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aforska N 
Telefon 67-17. 


SZWALBE, SACH i S% Sen 


i 


k 


1ec 


yn krawi 


y agaz 
ubrania męskie gotowe i na obstalunek 


T 


Pierwszorzędny m 


Otwarty został 


. ' ' . sth a. nra y edakcy A Warszawa,jakoportmorski. (Z211.) Dr. Voks, 
Odpowiedzi redakc f kujemy za uprzejme słowa. Redakcya we 
- y źmie pod uwagę życzenia Szan. Panów. Nowe gmachy, ae | przemysłowe] w Kra- 
p. Fr. G. Z łaskawie nadesłanego A. B. i „W zimową noc* i „Zmar- Nowa opera baraki KG 1 ilustr.) Bemol. 
ie Cafate* ni Sani ale. p je i <owane Feljeton warszawski edivivus, 
lisie p. t. „Selene“ nie możemy sko- Koy nie będzie drukowane w Br (Z 9 lustr.) Restelo 
rzystać. 


Z teatrów warszawskich. S. K. 


Demonowi. O ile nam wiadomo, cał- = wystep nakon: taj Uszy petersburskiej 
Ą A : « w arsz ie 
kowity dobry przekład nie wyszedł Treść Ne 7 „Świata”, 1909 r. Milionowy zapis. (Z 1 ilustr.) 
H. W. W sprawie , „Dykcyonarza Tro- Młoda Rosya. 7adruss Nalepińskt. Jen. Major Aleksiejew. (Z 1 ilustr.) 


tza* proszę zwrócić się z zapytaniem do Najmłodsze muzeum polskie (Zlilustr.) Sfos, 


Antykwaryatu Polskiego H. Wildera w War- Nasi artyści. (Z ś iluste.). Eug. obr EESEL SIA E 


` Przeczucie. Ludwik Pomian Biesiekievski, ZV Dorocznej wystawy Tow. Zach. Sztuk 
szawie, ulica Berga, 8 Sztuka rodem z pałaców (210 ilustr) 7.i i Pięknych. 
Ebor. „Czemu“ nie będzie drukowa- Tajemnica artysty. Olive Schreiner. i Nowy minister marynarki w Rosyi. 
ne w „Swiecie“ Z dziejów rozwoju stopy ludzkiej. (Z2 ilustr.) Przyszły minister komunikacyi. 
j” ë x x K. Stołylwo. Rzadki Jubileusz. 
Gronu prenumeratorów z Lublina. Dzię- U stóp Witosza. (ZS ilustr.) 4. H+. Inlender, Przywódca na scenie teatru krakowskiego. 


0 lecamy oe miłos' „młos'erdziu 
czytelników 
młodą 17- letnią uczennicę, uczennicę, 
chorą na gruźlicę, pozosta- 
jącą na kuracyi w bratniej 

Pon ocy w Zakopanem. 
średniczy administr. naszego p'sma. 


a NEJ „ZAKŁAD : 
Od kasziu || chr ki Dekoracyjno-Meblowy 
, ZALECAJĄ LEKARZE yp PAWŁA GRODECKIEGO 
FAY'A prawdziwe Sodeńskie mineralne pastylki. ej) wje datek 


CENA PUDEŁKA 70 kop poleca wielki wybór mieękich mebli 


; : A w stylu angielskim i stylowych 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach nptecznych. RSDSKE sel dna. Ceny TES Roe | 


M. RASPE pinier s Cow Paryż Świętokrzyska 5 m. 14. cyna sekien =o 


r o Ą ń s. 
ker ś Cow Paryżu Wykonanie robót od najskromniejszych do najwykwintniejszych. | 


„TYGODNIK MÓDY, x 
< Ao MASZYN PISTARI 
00 00 l POWI ESCT A k | MSDE R 


Najobszerniejsze i najpraktyczniejsze pismo polskie, 
poświęcone sprawom kobiecym i modom. 


KAŻDY NUMER ZAWIERA WZORY SUKIEN, 
s OKRYĆ i STROJÓW KOBIECYCH. s r 


Dwa razy na miesiąc tablice krojów. 


Kolórowe plansze paryskie. Obfite wzory robótek kobiecych 

w dziale literackim powieści, nowele, artykuły najpierwszych 

pisarzy polskich. Od Nowego Roku rozpoczął druk najnowszej 
powieści Elizy Orzeszkowej 


„BÓG WIE KTO“ = 


osnutęj na tle 1863 roku. 
Obszerny dział praktyczny, poświęcony gospodarstwu kobiecemu 


Zdrowie iest najcenniejszym skarbem dla wszystkich! 


na wsi i w mieście. SŁYNNA W CAŁYM ŚWIECIE 
Prenumerata wynosi kwartalnie rb. 1, na prowincyi rb. 1.25. Herbata z g ór Harcu 
Adres Redakcyii Administr. Warszawa, Aleje Jerozolimskie 49. (Dr. Lauer’s Harzer Gebirgstee). Zalecana przez najsłynniejsze powagi 


lekarskie zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Ministeryum 
Spraw Wewnętrznych w Petersburgu, jest jednym z najniezbędniejszych 
środków do utrzymania zdrowia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2-3-ch 


WIELKI ZŁOTY MEDaL LUBLIN 1908 rok. filiżanek tygodniowo, leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do głowy, 
= r hemoroidy, reumatyzm, atretyzm, cierpienia żołądka i t. p. przywraca 
Krycie dachów apetyt, prawidłowe trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapałenia 


płuc, influenzy, choleryny. Cena pudełka Rub. 1, pół pudełka 50 kop. 
Uwaga. Każde oryginalne pudełko zaopatrzone następującą etykietą: 
Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo: 
JOZEF GROSSMAN 


Warszawa, Sliska 33a. Kantor i skład w podwórzu. Tel. 184-44, 


Zamiejscowym wysyłam za zaliczeniem od I rubla z doliczeniem kosztów 
przesyłki podług taksy pocztowej. Wystrzegać się falsifikatów. 


bud. A. Ciszewskiego, patent N: 18557 


BIURO TECHNICZNE W. CISZEWSKIEGO 
Warszawa. Krak.-Przedmieście 17, tel. Il-45. 


Pierwszorzędne biuro Pedagogiczne W BSCEE SEE € FŻ 


PI „e —_ 

WARSZAWA LEOKADYI poleca nauczycielki, nauczy- n A R WIR R E S MA 
cieli, freblówki, cudzoziemki. g 

Marszałkowska 148, M A X Francuzki sprowadza z wła- I GNATYCZE 


Telefon 124-38. snego biura w Paryżu. 
SZKÓŁKI RÓŻ, DRZEW PARKO- 
WYCH LEŚNYCH I OWOCOWYCH 


WILHELMA JELSKIEGO 


Poczta MIŃSK (gub.) 

> Telegraf: 

IK! „MIŃSK IGNATYCZŁ SZKÓŁKI: 
uñ Telefon na Mińskiej stacyi certralnej 


BIURO TECHNICZNO-HANDLOWE 


E. Behsler i S£ 


Warszawa, Tłomackie 3, tel. 140-41 


Artykuły techniczne, pakunki, oleje 


f Ą) cylindrowe i maszynowe, Smary, | NE ara. 

| Wyroby gumowe, azbestowe. Arma- (4 wę ))))) 

| t tury. Maszyny i narzedzia pomocni- NS E DII | polecają 680 odmian róż, 220 odm. nowości Katalog ilustrowany róż 
cze i t. p. = Fi z kalendarzem robót około takowych również cennik drzew parkowych, le- 


śnych i owocowych na żądanie bezpłatnie. 
= Proszę porównać nasze ceny, nasz wyborowy materya?! = 
20 


EA KLSIAUKA 


EET przemysłowo -bandlowy. 


IZ 

` 5 |Austrya, Galicya i Poznań | 30 ; 000 
z & MAGAZYN % Nowości na karnawał w wielkim wyborze 
(2) FUTRA w wielkim wyborze FUTRA 
6 ENRYKA SCHWARZA "may ya e nai AŻ) 


Kraków, Grodzka N 18, Tel. Ie 43. Przy zakupnie rub, po kor. 2.54 


FABRYKA MACHIN I NARZĘDZI : ROLNICZYCH 


NAJLEPSZE H. Cegielski, T-a. Poznań. - 
fh an Bl.44. KA) Spec.: pługi jedno — i wieloskibowe 
| GORZELNIE. KROCHMALNIE. 


SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY | 


Krakowskie-Przedmieście 38, 


„ Wacław wWISsIo 


UTA anii „WI CT ai obecnie 


PURKERSDORF SKŁAD AVANA = | NIEPOROZUMIENIE. 
pod Wiedniem, przy kolei zachod- ” , | Rzecz dzieje się w tramwaju. 


niej. Najznakomitszy zakład lecz- Kazimierz Małecki, 

niczy w Austryi dla chorób żołądka, | poznań, Wilhelmowska 13, Hotel Fran. 

kiszek, serca imerwów. Specya|- poleca 

ność: 'Kuracya dyetą 1 tuczeniem, Cygara najprzedniejszych gatun- 

5 doktorów, z tych jeden mówiący ków jak również papierosy „NO- 

po polsku. Żakład otwarty cały rok BLESSF“ z Warszawy. 
Główny lekarz dr. Ludwik Stein. SPE 


ABAAAGE GE z A | BABBSABOOCAGEE 
E a OEO [Litwa i Ruś] ,0....8 


Właściciel POCOS EE iBtOLaLLOLO0 


Hotel rwą KIJÓW». cotambek. ME 
| Tow. HENRY SMITH c: 


— Panie konduktorze, czy prędko 
dostanę się na Powązki? 


— Ama pan dobrodziej akt zejścia? 


CUKIERNIA I RESTAURACTA NASI ŻYCZLIWI. 


— Litości godna osobo, poratuj 


Plugi, kwliywaliej PRAĆ eR, namewiąza i, żaiwiarki 
najznakomiinzych (abryk. 


nieszczęśliwego, a będę przez całe 
B. A. Semadeni życie prosił żebyś... _. Udoskonalone komplety .parowe. angielskiej fabryki 


Kijó ó Wy Kreszczatik (5. — Nic nie dostaniesz próżniaku. 


„.żebyś zmarniał! a poza ENT ER a Ea s RANAN 
Wielka Wasilkowska 12. g D a a a a a a a a 


| ata Aaa dan a aa aa i ada a iaa A Raf 


Najtańsze wydawnictwo książek polskich! Pierwsze Rossyjskie Towarzystwo Mbezpieczeń 


założone w roku 1887 


biblioteka Dzieł Wyborowych eee ov sant zau 


E 
a S; Ne 2 | AJENTURA JENERALNA 
e ienna s 
= DOM HANDLOWY D. ROSENBLUM Marszałkowska 149. 
S 52 tomy rocznie, cena tomu w prenumeracie 191/;, cena | Agenci specyalni w większych miastach fabrycznych, gubernialn. i powiatow. 
a pojedyńczego tomu 40 kop. Dr. B 
r. DENgUÉ, 47, Rue Blanche, Paris. 
3 W roku 1909 wyszły 3 
S Zaloty biurokraty. A. Gruszeckiego. 2 tomy. 
o Nantroje, Andruszewskiego. 1 tom. 
£ Kartki z podróży po indo- Chinach, Władysława Jagniątkow- | 
2 skiego, kapitana wojsk francuskich. 1 tom. 
e Mojżesz. "M. Raczyńskiej powieść 1 tom. 
[=] Sycyl a Sokołowskiej podróż, | tom. 
© W dalszym ciągu z Nowości literackich polskich 


wyjdą utwory: Kostakiewicza, Abgara Sołtana, Neuwnrt Nowaczyń- 
skiego, Laskowskiego, Koskowssiego. Gomulickiego. Pamiętniki 
Kozmiana rok 1815 — 1855. 


Na składzie we wszystkich aptekach. 


WARUNKI PRENUMERATY: Kuchenki naftowe „PRIMUS“ 
w WARSZAWIE: NA PROWINCYT: NEV ENER Bel Belgijskie 
Kwartalnie w ozdobnej opr. 4 rb. 15k. Kwartalnie w ozdobnej opr. 4 rb. 50k Maszynki do kawy rożnych systemów 
» bez oprawy 2 rb. 65 k. » bez oprawy 3 rb. — Naczynia niklowe fabryki Kruppa w Bernsdorfie 
Redaktor: Zdzisław Dębicki Wydawca: Kazimiera Gadomska. poleca skład naczyń kuchennych 
Ryc” š sagt T apavi je sie pre erat > ZY atlei iama | s 
W sklepie adminis o Pn: się p scs Rae wszystkie pisma. | Edwarda Dusoge 
KATALOGI WYSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE. Nowy-Swiat M 5 w Warszawie, telefonu 25-15. 


